Bd 


"wnego objęcia 


Dzisiejsza uroczystość 
powtórnego objęcia władzy przez Prezydenta Mościck'ego 


W dniu dzisiejszym na Zamku | jęcia władzy i przeglądu oddziałów 
warszawskim o godz, 12 w połud- + wojskowych na dziedz ńcu zamko= 
tie odbędzie się uroczystość pono- | wym. Równocześnie baterja arty 
władzy przez P. | lerji ustawiona na ul. Bugaj odda 
Prezydenta Mościckiego, na nową | 101 honorowych ` wystrzałów ar- 
7-letnią kadencje. matnich, 

W uroczystości tej. wezmą udział 
marszałkowie Sejmu i Senatu, mi- 
n'strowie i wiceministrowie, pre- 
zes N. I. K. i przedstąwicie:e armii, 

Uroczystość ogran'czy się do spi 
san'a odpowiedniego protokółu ob- 
SETY PO ZYCZE EEEE 


zjazd polityczny 

w. Druskienikach 

W drugi dzień Z'elonych Świąt, 

w poniedziałek odbędzie się turo- 
A poświęcenie domu uzdrowi- 


skowego dla członków stow. Ro- 
dziny Urzędniczej w ,Druskieni- 


prawie 20 straży „ogniowych wal- 
czyło z olbrzymich rozmiarów po- 
żarem, który nawiedził wczoraj po 
południu miasteczko Zdzięcioł, 
Przybyły straże ogniowe n' *etyl= 
ko z okolicznych wsi i Słonimia, 


~ ‘kach. lecz także z odległego Nowogród- 


ka. a nawet straż baranowicka. 


Wskutek silnej wichury niemo- 
Żma było rozszalałego żywiołu opa 
rem płk. Prystorem i premierem | nować. Na każdym kroku rozgry- 
Jędrzejew'czem na czele. wały sę tragiczne sceny, Miesz- 


Stracenie dwóch szpiegów 
| ma szubienicy 


Sodziewańy jest w związku z 
tem duży udział wielu osobistości 
ze świata pol'tycznego, z b. premie 
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_ Marszałek Pilsudski 
w Wiinie 


WILNO. 3.6. W piątek dnia 
2 czerwca rb. o godz. 18.40 przy 
był do Wilna Marszałek Józef 


Piłsudski. Na peronie wysiada- 


jącego z pociągu P. Marszałka 
wojewoda wileński 


niejsze przedmioty przed niszczą- 


'cym żywiołem. który z ogromną 


szybkością, 
nowe domy. : 

Około północy udało się ogień 
zlokalizować. niemniej jednak pra- 
ce ratownicz trwały do samego ra- 
na. Ocalała jedynie północna cześć 
miasteczka, znajdująca się po stro- 
nie odwietrznej. natom: ast połud- 
niowa zamieniła się w stos tleją- 
cych zgliszcz, z których sterczą 
kominy. 

Na zgliszczach widać mieszkań- 
ców. szukających szczątków dobyt 
ku, W północnei części i na placach | 
leża sterty ruchomości, przy któ. | 
rych stoią pogrążeni w rozpaczy 
m: 'eszkańcy. 


obejmował coraz to 


| 


Jaszczolt, d-ca O. K. nr. 3 gen. 
inż. Litwinowicz, prezydent m. 
Wilna dr. Maleszewski, prezes 
sądu. apelacyinego Wyszyński i 
inni. 


Olbrzymi pożar zniszczył miasteczko 


Tysiące mieszkańców bez dachu nad głową 


_SŁONIM, 3.6. — Przez całą noe | kańcy usiłowali ratować co cen- 


Z całego miasteczka, pozostały, 
nietknięte przez pożar zaledwi8 
dwie ulice. Połowa pięciotysięcz= 
nej ludności miasteczka musi. obo" 
zować pod gołem niebem. 

Strażacy. przybyli dzi$ rano da 
Słonimia opowiadają, iż pożar sza« 
lał na przestrzeni jednego kilome= 
tra kwadratowego. tworząc olbrzy 
e NE płomieni j gryzącego 


EDU do Zdziecioła wojewo= 
da nowogródzki p. Świderski zor= 
ganizował natychmiast pomoc. dla 
pogorzelców, starając się przede 
wszystkiem o ich zaprowiantowa- 
nie. Już dziś wczesnym rankiem 
rzybyły z Nowogródka į z okolic 
Zdzięcioła pierwsze BRC Na: 
zące żywność. 


- Onegdaj w godzinach popołudnio 
wych sąd okręgowy skazat-na ka- 
rę śmierci przez powieszenie po= 
zostających na usługach ościenne- 
go mocarstwa szpiegów Brochisa 

Bao e o czem dońosiii- 
śmy. 

-Po Gałożzenhi wyroku: karetka 
więzienna przewiozła * skazanych 
do więzienia, gdzie obu um'eszczo- 
no w celach dla skazańców. 
„ O. północy. skazańców. w 
duchownych. straży oraz Sroka 
tora Kożuchowskiego, wyprowa* 
dzono na dziedzin'ec więzienny, 
gdzie stałą przygotowana już szu- 
bienica. Pierwszy na stracenie po- 
szedł Brochis. który w ostatniej 
chwili zupełnie upadł na duchu i 
zaczął błagać o łaskę 

Sterczyński spokoin'e wszedł na 
szubienice pewnym krokiem. 

Gdy kat zarzucał mu stryczek, 
poprosił, aby pozwolono mu prze- 
żegnać się. Kat uwolnił prawą re- 
kę skazańca i Sterczyński kilka- 
krotnie EA S'ę... 

peszek ią ik 


przez lekarza, zwłoki włożono do 


| 


'więz: ennej. 


asyście | 


ła około kwadransa. p 
=Po stwierdzeniu śmierci obydwu 


trumien i seba: do kostni cy 


Prośby. oda co’ do Saa 
zwłok w- celu pogrzebu narazie nie 
wpłynęły.o ile wszakże - nadejdą, 
należy przypuszczać -iż władze nie 
będą czyniły . specjalnych prze- 
szkód ze względu ną to, że ska- 
zańcy przyznali się*do. w'ny i dali 
w swych zeznaniach wieje cieka- 
wego materjału co do działalności | 
szpiegowskiej oraz metod wywia- 


du ościennego” BRR SDE: 


Nasz miesięczny dodatek p. f. 


„PORADNIK DLA ROLNIKÓW I OGRODNIKÓW DZIAŁKOWYCH” 


ukaże się w numerze peświątecznym, 
we wtorek, © b. m 
6©*©80665© 
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ZWIEDZAJCIE IV TARGI KATOWICKIE 


_Nailiepsze bezpośrednie źródła zakupu 


I Polski 20.000 Żydów z Niemiec. 


„Tylko 20 tysięcy... 
: przybywa Zydów do Polski 


LONDYN, 3. 6. Kaizer, genera! | pomocy dla uciekinierów żydow 
ny sekretarz londyńskiego komi skich z Niemiec. na terenie Nie- 

tetu pomocy dla Żydów. który i „miec mieszka 60.000 Żydów ze 
bawił niedawno: w Warszawie, | wschodu. Przynajmniej. 60 «proc. 

oświadczył - przedstawicielom z.nich będzie zmuszonych wy- 
prasy e ERA iż komitet po- y wędrować z Niemiec. ponieważ 

mocy dla Żydów w Warszawie | rząd niemiecki odebrał Żydom 
liczy się z tem, że w najbliż- wschodnim możność egzysten- 
| szych miesiacach przybedzie do | cji. I tak naprzykład władze nie 
mieckie odebrały 20.000 Żydom 
wschodnim prawo uprawiania 

drobnego handlu. Również w 

bardzo ciężkiej sytuacji znaleźli 
się Żydzi, którzy pracowali w. 
przemyśle. 


Wedle londvńskiego komitetu 


|. Następny numer Nowego 
Czasu“ ukaże się we wtorek 6 


8 od 24W. do 8.Vi. 1933 |) 
8860866665068609$668290068 


triumfy, 


„dym kroku. 


` zaznaczy się między godz. 


‘Sir. 2 


Na każdym kroku spotykamy. 


się z zjawiskiem nieporozumień, 
a często poważnych nawet kon- 


iliktów między starymi i mlody- 


mi. 
Ludzie starsi. chcą zazwyczaj, 


aby życie szło tym samym try- 
ich 
dojrzewania, wchodzenia w ży-- 


bem, jakim szło w czasach 


cie' i wytwarzania: przez nich no 
wych wartości, przemian i Sy- 
tuacii. Ludzie młodzi natomiast 


czują i widzą konieczność zdąża: 


nia za nurtem wiecznie w ruchu 
będącego życia. I na to niema 
sposobu. Niema sposobu za- 
trzymania biegu życią. 

Jeżeli natomiast ziawi się w 
historji ludzkości moment, kiedy 
rutyna rzeczy minionych — 
przeżytych odnosi spóźnione 
niedopuszczając, aby 
nowa treść w nowe  przyoble- 
kła się formy — wówczas cały 
organizm ludzki cierpi. choruje. 

W takiej właśnie sytuacji zna 


"azła się ludzkość po wojnie. I 


okazało się, że mędrcy Świata 
w przewidywaniach praktycz- 
nych nie potrafili przeważnie, 
ani postawić rozumnei diagno- 
zy choroby, której ludzkość ule 
gła, ani zastosować należytych, 
a skutecznych metod leczenia, 
jak to trafnie określił premier 
„Jędrzejewicz w ostatniem 
swem przemówieniu. 

Że tak jest odczuwamy na każ 
Na każdym kroku 


Dominacja ambasadora  Rzglitej 


w Turcii 

Pan Prezydent Rzeczypospo- 
litej mianował +- ambasadorem 
Rzeczypospolitej w Turcji p. Je- 
rzego Potockiego, b. ambasado- 
ra przy Kwirynale, 

P. ambasador Potocki w naj- 
„bliższych dniach wyjeżdża do 
«Ankary, celem objęcia placówki. 


Wróżby na dziś 
Ranek wczesny zapowiada isę do- 


datnio, dzięki wpływom harmonizuią- 
cym i wstalającym. jak'e się dadza od 


'czuwać, przynosząc tendencję do po- 


rozum enia į zgody, skupienia, Wy- 
trwałości, powagi i sumiennego Wy- 
pełnienia przyjętych na: siebie , obo- 


wiazków. 

Również i południe zapowiada się 
dodatnio, dzięki dobrei passie, jaka 
13-tią a 
14-tą, przynosząc spotęgowana ru- 
chliwość umysłowa i towarzyską, no- 
we: plany. projekty. pomysły, 

Wieczór krótko przed godz. 12-tą 
przynosi passe pomyślną która obie- 
cuje powodzenie w. stosunkach: z. oso- 
kami płci. odmiennej: w zwiazku: z mi- 
łeścią. lub sztuką. przynosząc zainte- 
resawanie rozrywkami i zabawą. Póź , 
niej — Świeca: wk 


POGODA DA 


Wiłlesńkie, Połesie. Wołyń, Podole i 
Małopolska Wschodnia: pogoda slo- 
nmeczna 0 zachmurzenia  umiarkowa- 
nem, nieco cieplej, słabnące wiatry z 
kierunków północnych 

Pezostałe: dziemiice: dość pogodnie 
lub pogodnie i cieplej. wiatry słabe, 
najpierw północne. potem _północno= 
wschodnie i wschodnie, 


PE POW OAÓJ ŚW ZAM [DRE ZZA 3 PRN ANY YZ BAJON IE | OB PEBL Zyd PUNA AA 
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bowiem natykamy się na boles- 
ne powikłania życiowe, na chao 
tyczne próby leczenia niedoma- 
gań społecznych i gospodar- 
czych, a to najczęściej dlatego, 


że powojenne potrzeby ludzkości: 


chce się zaspokoić ata 


"NOWY JORK, 3.6. — Z Long 


czył fabrykę. 
przewyższające 2 miljony dolarów. 


HAMBURG, 3. 6, Wczoraj w 
godzinach rannych wybuchła w 
Hamburgu olbrzymia panika. — 
Oto cała dzielnica Hamburga w 
okolicy Tantenstrasse zaałarmo- 
wana została ostrym zapachem 
ulatniających się tajemniczych ga 
zów. Gryzący gaz o zapachu po 
dobnym do benzyny, stawał się 
z minuty na minutę intensywniej 
szy. Zwłaszcza w miejscach ko- 
ło kanałów śluzowych w porcie 
zapach ten był wprost 

"nie do zniesienia. 
Mnóstwo przechodniów 

zasłabło na ulicys 


| 


| 
| 


„zakątkach miasta, 


W ŘŘŮĖŘIiiIIIiIe Niedziela, 4 |cżerweź 1033 r. 5 5: 
Zastanówmy sia troens . 


„Trzeba iść naprzód! 


nemi metodami j Środkami. 


Im zatem wcześniej przeniknie: 
do powszechnej Świadomości ta 


prawda, że jednak coś się zmie- 
niło na tym Świecie j nowe na tej 


prawdzie fundowane prawa mu 


szą życie sA tym wcześ 


Katostrofa! ny wybuch 
- w raflinerji maly 


Pożar udało się już ziokalizo- 


Beach donoszą, iż nastąpił tam wy | wać. 
buch w rafinerji nafty, który znisz- |, 
powódując straty j tastrofie utraciło życie 10 osób, a 


Dotychczas stwierdzono. iż w ka 


18 jest ciężko rannych. 


Ludność, która znajdowała się 
na ulicach nawet w najdalszych 
dostawała 
mdłości, słaniając się z bólu i o- 
durzenia na bruk. 

Naty:zhmiast  zaąawiadomiono 
straż pożarną, pogotowie porto- 
we i pogotowie ratunkowe. 
Wśród ogłuszającego gwizdu sy 
ren wozy te w szalonem tempie 
pędziły przez ulice miasta, gdzie 
zmajduje się fabryka hamburska 
Stolzenberga, znana z tego, że 
tam 

fabrykuje się >» foszen, 
który już raz „zagazował* Ham- 


- Fantastyczne pomysły! 
Kastrowanie cudzoziemców w Niemczech 


BERLIN, 3. 6. Minister spraw 


wewnętrznych Rzeszy powołał : 


do życia stałą komisję rzeczo- 
znawców, która zajmować się 
będzie zagadnieniami ruchu tud- 
ności i problemami rasowemei. 
Głównem zadaniem nowoutwa- 
rzonej komisji będzie przeciw- 
działanie spadkowi urodzin, któ- 
rych liczba w Niemczech w 0- 
statnich latach zmniejszyła się w 
zastraszającym „stopniu. Dalej ko 
misja zajmować się będzie za- 
chowaniem czystości aryjsk'ej 
rodzin niemieckich przez niedo- 
zwalanie na zawieranie związ- 


Z A ae 


rych „czystość rasowa stwier- 
dzona: będzie: „ponad wszelką 
wątpliwość”. 

Komisia ta prawdopodobnie 
zajmie się również niezwykłym 
pomysłem, lansowanym przez fa 
chowe lekarskie pismo „Aerztli 
che Mitteilungen“, które podało 
wiadomość, że związek lekarzy 
narodowo -= - socjalistycznych 
przygotowuje dla rządu Rzeszy 
projekt ustawy, na mocy której 
dla utrzymania czystości rasy 
germańskiej wszyscy cudzo* 
ziemcy, którzy. chcieliby się 0- 
siedlić w Niemczech a nienale- 


ków małżeńskich między awi- | żący do rasy aryjskiej, mają 
czykami i Żydami. W skład ko- | podlegać przymusowej  kastra= 
mis wejdą: lekarze i uczeni, któ ci. 

OE SA 


„Posłuszna” wędrówka 
posłów gdańskich do Berlina 
GDAŃSK. 2. 6. Jak donosi „Z0p- | 


moter Zeitung”, cała nowowybra- 
na frakcie narodowych: socjalistów 
w Sejmie gdańskim 
udała Się wezoraj 
Berlina, 


gremjialnie do |. 33 
„obecnych posłów hitlerowskich 
wyjechała do Berlina; aby: się. poin 


gdzie przyjęta będzie przez kanc- | 


"letza Hitlera. celem 


otrzymania iustrukcyj, co do Swe- 
zo postępowania w Gdańsku, 


formować -w sprawach 
Į exi zawodowych w Gdańsku 


W tutejszych miarodainych ko- 
łach narodowo = sociałistycznych, 
dementują tę wiadomość, stwier- 
dzając, że tylko 


«6 


orzaniża> 


Ni, 155 


niej wyjdziemy ze stanu niepew= 
ności i chaosu. 

Ponieważ „są znaki na niebie“ 
że konieczność zerwania z nie: 
wolą przedwojennych tradycji 
myślowych i urządzeń społecz 
nych coraz bardziej przenika, 
przeto potrzebny jest tylko dal- 
szy zorganizowany wysiłek, aby, 


| przemiany dokonywały się bez 


| 


| 
| 


nierozumnych przeszkód. . _ 
Kto nie jest uprzedzony, ten 
przyznać musi, że te „znaki na 
niebie“ widoczne są chociażby w. 
dokonanej już ewolucji poglądów) 
na organizacię życia zbiorowe- 
go i na prawo do życia każde - 
jednostki. 


Gazy trujące spowiły Hamburg 


Szpitale przepełnione = W mieście panika. 


burg. s 
Zatrutych pogotowie ratunko 
we zwoziło do szpitali, które nie 
bawem były e 
przepełnione chorymi. | 
Zabroniono natychmiast uży- 


wania Światła w całem mieście. . 


Wszystkie ulice w szerokim pro 
mieniu dookoła miejsca, będące- 
go centrum ulatniania się gazów, 
zostały gęsto obstawione policją, 
która przestrzega, aby nikt nie 
wszedł do zagrożonej dzielnicy z 
papierosem czy faiką, względnie, 
by nikt nie zapalił zapałki. Wo- 
góle poczyniono nadzwyczajne 
zarządzenia ostrożności.. Ham- 
aure ma poprostu wygląd mia- 
S L] 

zagrożonego. atakiem gazowym. 

Olbrzymie zaniepokojenie ©- 
garnęło ludność, która drży z ©- 
bawy: przed zatruciem gazami., 

Wydany przez władze ofizjal= 
ny komunikat utrzymany jest w, 
stylu niejasnym, stara się bagate 
lizówać wypadek, tłumacząc, że 
„prawdopodobnie | gazy wytwo- 
rzyły się w Śluzach (2!) skąd po 
przez piwnice domów . dostały. 
się na ulice“. 

Tłumaczenie to jest równie na 
iwne, jak niedorzeczne, gdyż „ga 
zy Ślrzowe* nić wymagałyby 
tak daleko idących Środków o- 
strożności i akcji ratunkowej na 
tak wielką skalę. 

): % :l. 


Heimwehra 


poleja pomneniczą 

"WIEDEŃ, 3:6. Z Insbrucku dono 
szą. że władze Tyrolu postanowiły. 
uznać w najbliższych dniach Heim 
"wehrę za policje pomocniczą. 
- Dzięki temu zarządzeniu wsżel< 
kie wystąpienia przeciwko Heime 
wehrze podlegać bedą karze do 
dwu miesięcy wiezienia, oraź 
grzywnie. 
i Policja pomoeniczą zostanie. rów. 
nież użyta do wzmocnienia straży. 
na granicy Niemiec. 
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NOWY CZAS 


- Niedziela, 4 czerwca 1933 r. 


Króla sacharyny i jego kamratów 


będzie broniło 9 adwokatów 


względnie odbiorców sacharyny Zz. 


Jak się dowiadujemy prokurator. 


dr. Stankiewicz wygotował już akt 
oskarżenia w sprawie głośnej afery 
przemytniczej Zmigroda i towarzy 
szy. Rozprawa odbędzie się z koń 
cem czerwca r. b. 

Głównym oskarżonym jest zna- 
ny w całei Polsce król sacharyny 
- Lejzor Zmigrod i Mechel Saper, 
oraz sześciu dalszych wspólników 


Przy otyłości, artretyzmie i cukrzy= 
cy aaturalna woda gorzka 
Franciszka- Józefa 
wzmacnia czynności żołądka i kiszek 
oraz ułatwia trawienie. Zalecana przez 
lekarzy. i 


Nazwisko i czyny 
nNiezawsze idą w parze 


Z Mikołowa donoszą: 

Jak nas informują- wynik ostatnich 
przepisywań ze szkół  mneijszościo- 
wych do polskiej i odwrotnie był na- 
stępujący: 10 dzieci przepisano ze 
szkoły niemieckiej do polskiej, a tylko 
wę) dziecko z polskiej do miemiec- 
kie. 

Jest to ye na Mikołów bardzo po- 
ważny rezu ltat, który niezbicie stwier- 
dza, iż wpływy Niemców w tym mie- 
ście stałe maleją. 

Znamiennym jest fakt — jak nasz 
inforamtor donosi — iż tym, który 
przepisał swe dziecko. ze szkoły pol- 
skiej do niemieckiej okazał się Dr. Ka- 
linowski, który coprawda nosi polskie 
nazwisko, ale z polskością niema nic 
wspólmego (chyba tyle, że żyje z pol- 
skich pacjentów i polski chleb je) — co 
zresztą dobitnie potwierdza sam wła- 
sny uczynkiem. 


Nadmienić wypada, iż dr. Kalinow= 
ski jest naczelnym lekarzem Spółki: 
Brackiej w Mikołowie oraz lekarzem 
kasowym miejscowej Kasy Chorych, a 
także niektóre instytucje, jak Zakład 
Ubezpieczeń od Wypadków w Kr. Hu- 
cie i Pow. Pbezp. „Przezorność” i t. p. 
posyłają mu klijentów. przeważnie Po- 
łaków, do badania. 

Zapamiętajmy sobie dobrze ten wy- 
padek i to nazwisko. 


): JE: (—— 
Samochodem 


"w poręcz mostu 


„Na moście szosowym między Ła- 
tiewnikami i Król. Huta zdarzył się 
onegdaj popołudniu nieszczęśliwy Wy- 
padek samochodowy. . , 

Z powodu defektu kierownicy samo- 
chód ciężarowy Śl. 10512. którym kie- 
rowalt szofer Ernest Woiny z Król. 
ay wpadł całą siłą na poręcz mo- 


S iskniek zderzenia została Eo: 
dzona chłodnica samocholu, poręcz że 
lazna wygięta. zaś znajdujący się Ww 
samochodzie Edmund Łukaszczyk wy 
rzucony siłą zderzenia na bruk. doz- 
nal wstrząsu wewnętrznego tak, że w 
stanie ciężkim musiano go przewieźć 
do szpitala powiatowego w Szarleju. 

Samochód zabezpieczyła na mejscu 
policia celem komisyjnego zbadania 
przyczyny nieszczęśliwego wypadku. 


Starzec 
pod kołami samochodu 


Onegdai w godzinach  popołudnio- 
wych na :szosie Chebzie — Lipiny, do 
stał się pod koła samochodu osobo- 
weg Śl 3425, mieszkaniec Chropaczo- 
wa 59-letni Jan Mruczek (Bytomska 
17), przyczem doznał poważnych oka 
leczeń na głowie i rękach. Ofiarę wy 
padku przewieziono do szpitala w No 
wym Bytomiu, zaś kierowcę samocho 
du, Ajzyka Kaufmana z Król. Huty 
(Marjańska 21). zatrzymano do ukoń- 
czenia dochodzeń. 

Jak się dowiadujemy. stan zdrowia 
Mruczka jest zado waldiacw. 


Łodzi i Krakowa. Wszyscy oskar- 
żeni w liczbie 8 przebywają w wię 
zieniu śledczem. 


li oni w olbrzymich rozmiarach od 
roku 1927 i byli już niejednokrot- 
nie karani. Za ich pośrednictwem 
przemycano do Polski 40.000 kg. 
sacharyny rocznie, a wyrządzona 
skarbowi państwa szkoda wynosi 
dziesiątki milionów złotych. Docho . 


W ciągu sobotniej rozprawy 
przeciw Kotiasowi i towarzyszom 
zdołano przesłuchać tylko świadka 
Jana Gonsiora, byłego buchaltera 
trmy Kot'as i jego brata Huberta, 
który był zatrudniony u Kotiasa ja 
ko goniec. 

Świadek ten podobnie jak j are- 
sztowany w ciągu piątkowej roz- 
prawy. Widawski, nie przypomina 
sobie już szczegółów obciążają- 
cych Kotiasa. Dopiero po krzyżo= 
wych pytaniach sądu i prokurato= 
ra podtrzymuje swe zeznanią zło- 
żone w śledztwie. 

Między innemi znajduje się tam 
ustęp, że świadek był zaskoczońy 
mając księgować  Kotiasowi jako 
wydatki reprezentacyjne kwotę zła 
tych 6000. o których wiedział, iż 
rozeszły się na fetowanie urzędni- 
ków skarbowych. 

O niedokładnościach w prowa- 
dzonych księgach obawiał się do- 
nieść władzom ze względu na mo- 
żiiwoŚć utracenia posady. Brat te- 
go księgowego Hubert . Gonsor, 


LONDYN 3.6. Z Nowego Jorku 
donoszą, że znany lotnik amery- 
kański Mattern rozpoczyna dziś o 
godz. 10-ej, według czasu Środko- 
Wo = europejskiego lot 
świata. 

Mattern będzie leciał sam. 

Pierwszym etapem jego iotu ma 
być Berlin. 

„Trasę Nowy Jork — Berlin Mat- 
tern zamierza przebyć bez  lądo- 
wania po drodze. 


Niewyczetpani w pomysłach „są 
międzynarodowi oszuści, którzy 
nie pomijają i Polski, Oto wczoraj 
zwrócił się do policji śledczej w 
Katowicach dyrektor jednego z 
większych przedsiębiorstw przemy 
słowych na Śląsku, obywater irai- 
cuski, który przedstawił list nade- 
słany mu z Barcelony. W liście 
tym nieznani wspomn'anemu dyrek 
torowi z nazwiska autor op'suje 
jakąś niesamowitą historię o zna- 
nej mu osobie, która wskutek za-. 
wikłania. się w nieczyste. interesy 
zostałą na nolecenie władz. 
wych hiszpańskich uwięziona. 

Autor listu, znając stosunki ma- 
jatkowe dyrektora, prosi go o prze 
kazanie pewnej sumy pieniężnej, 


Proceder przemytniczy uprawia 


dookoła - 


| 
| 


sado- 


procederu nie można ściśle ustalić, 
w każdym razie były one kolosal- 
ne. 

"Rozprawa Żmigroda i towarzy- 
szy ze względu na niebywałe roz- 
miary tei afery i niecodzienny cha- 


‘rakter oczekiwana jest w całej Pol 


sce z olbrzymiem zainteresowa- 
niem i niema dotad sobie równych 
na przestrzeni ostatnich lat. 

Na rozprawę powołano przeszło 
20 świadków. Obrony oskarżonych 


dów zaś szajki z tego nielegalnegopodjeło się dziewięciu adwokatów. 


| 


wspomina ogólnie o wysyłanych | 
urzędnikom koszach z prezentami 
i dopiero w toku zadawanych mu 
pytań przypomina sobie konkretne 
wypadki, kiedy zanosił paczki by- | 
tym urzędnikóm skarbowym We- 
| yerowi i Pietruszce. Temu ostat- 
niemu nawet doręczył raz kopertę 
z pieniędzmi. 

Interpelowany na tę okoliczność 
Kotias twierdzi, że załatwiał grze- 
cznościowo p. Pietruszce jakiś 
sprawunek, z którego pozostała re 
szta w gotówce. Odnośnie zaś na- 
kazanych przytem chłopcu wska- 
zówek dyskretnego załatwiania 
sprawy. naiwnie wyjaśnia, iż" nie 
chciał, by mogło na niego paść ia- 
kieś „fałszywe“ podejrzenie. 


Na to oświadczenie orokirator Z 
humorem zauważa, że na złodzie- 
ju czapka gore. Z racji użycia tego 
przysłowia -« dochodzi do starcia 
między prokuratorem i obrona. 


W toku dalszego przesłuchania 
świadek mie może udzielić dostate- 


$amotny lot nad Atlantykiem 


Rekordowy rajd wokół świata 


Mattern już raz próbował pobić 
rekord w locie dookoła Świata, le- 
cąc z Griffinem, ale pod CE 
w Rosji sowieckiej samolot ich u- 
legł katastrofie, z której lotnicy 
wyszli z lekkiemi obrażeniami. Sa- 
molot uległ wówczas całkowitemu 
strzaskaniu. 

Rekord w locie dookoła Świata 
należy do Amerykanów Posta i 
Gotty*go I wynosi 8 dni 20. godzin. 


Międzynarodowi oszuści 
zarzucają sieci w Polsce 


koniecznej do wyciągnięcia z tara- 
patów uwięzionego znajomego, któ 
ty wzamian ofiaruje za to 600.000 
pesetów, mających być rzekomo 
zdeponowane ną jednym z dwor- 
ców kolejowych we Francji. Autor 
listu podając swój. dokładny adres, 
prosi o niezwłoczną odpowiedź. 

Ponieważ tego rodzaju tricki 0- 
szukańcze notowała ostatnio poli- 
cja francuska, a obecnie i polska, 
nie jest wykluczone, iż więcej jesz- 
„Cze osób w Polsce próbowano na- 
brać względnie już padło ofiarą. 

Q ileby więc ktokolwiek otrzy- 
“mat podobną propozycję z zagra- 
 micy, winien się zwrócić do władz 
śledczych 


e—a 


i 
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Motocyklista 
pod samochodem 


Z Żywca donoszą: Na skręcie pod . 
wiaduktem kolejowym w Żywcu, zda- 
rzyl się nieszczęśliwy wypadek moto= 
cyklowy, któremu uległ mieszkaniec 
Bielska J. Smoian. 

Mianowicie nie spodziewając się ni- 
czego Smolan natrafił po przejechaniu 
wiaduktu na jadący z przeciwnej stro- 
ny samochód osobowy. Skutkiem ude- 
rzenia motorem o maskę wozu, wyrziu= 
cony został z siodełka na odległość kit 
kunastu metrów i uległ ciężkim obraże= 
niom głowy tak, że musiano go od- 
wieźć do szpitala. 

Stan jego jest bardzo poważny. 


„Na złodzieju czapka gore” 


Starcie obrony z prokuraforem o Kofziasa 


cznie jasnych odpowiedzi na sta- 
wiane mu pytania. Obrońca dr. 
Baj zmierza zeznaniami tego świad 
ka wykazać, iż powodując się oba- 
wą przed sędzią śledczym, zeznał 
w dochodzeniach więcei niż wig- 
dział. 

Dalszy ciąg rozprawy odbedzie 
się we wtorek 


MENCZEL 
>, i 


KATOWICE RYNEK No? 


firanki ioywany 


Salon sztuki w Ratowicacų 


Bez szumnej zapowiedzi i reklamy 
powstała w Katowicach nowa placów 
ka kulturalna. 

Znana w kołach artystycznych Pa 
W. Nowicka zebrawszy celnieiszė 
dzieła sztuki, otworzyła przy ul. Wam 
dy 12 w Katowicach Salon Obrazówi 
Artystów Malarzy Polskich. 

Zasilany dotychczas małowartościo< 
wemi kiczami rynek śląski, dzięki 
powstaniu salonu obrazów p. W. Nos 
wickiej, będzie miał możńość nasyces 
nia się wartościowemi płótnami arty= 
stów tej miary co Axentowicz, Fałat, 
Filipkiewicz, Fabiańsjki, Gałek, Groti 
Hofman, Karpiński. Kamocki, Wojciech 
Kossak, Jacek Malczewski. Meelofet, 
Nawrocki, Lisowski. Okoń. Pochwal- 
ski, Piasecki, Pieńkowski, Rycter-Ja= 
nowska. Rubczak, Stawiński, Wys 
czółkowski, Weiss, Wodzinowski. Ze- 
lechowski i in. 

Salon otwarty jet w godzinach od 
9 rano do 7 wieczór bez przerwy. 
Wstęp wolny. Wystawione w salo- 
nie dzieła sztuki nabyć można na do- 
godnych wąrumkach'j po cenach naj- 


tańszych, przyczem gwarantuje się 
pisemnie autentyczność nabytych 
dzieł. 


Nowej polskiej placowce należy ży- 
czyć powodzenia” = 


NOW Y CZ AŚ: * Niedziela; ź 4 czerwca 1933 r. 
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Rządy oszustai owego 


Jak M. Boussac „zarobił'' 100.000.000 franków 


„ „WIELKI KOMBINATOR” 


Piękny wizerunek p. Marcele- 
go Boussac. Jedno z jego posu- 
nięć przyniosło mu 100 miljo- 
nów. Była to piękna nagroda 

za brzydką przysięgę. 

W znanym dzienniku francus- 
kim „La Tribune de Pars“ z 


dnia I-go października 1926 r. 


znajdujemy pod powyższym ty- 
tulem długi artykuł charaktery- 
zujący 

metody zdobywania majątku 
przez M. Boussaca, współwłaści 
ciela' i 
władcy Zakładów  Żyrardow- 

skich. . 

Artykuł ten przytaczamy po- 
niżej w wyjątkach: 

„Nie podzielając polityki prze 
miłczania, stosowanej przez wiel 
ką prasę paryską, wobec pew- 
mych tematów, które mogłyby 
krępować apetyty kilku wielkich 
działaczy ze Świata przemysłu 
i finansów — opisaliśmy w na- 
szym numerze z dn. 16 wrze- 
śnia 1926 r. walna potyczkę, sto- 
czoną 
przed Paryskim Sądem Apela- 

cyłnym 
między dwoma wielkimi trusta- 
mi bawełnianemi, z których jed- 
mym rządzi 
p. Marceli Boussac z równą do- 
zą bezczelności, co i zmiennego 
szczęścia, 

Pomiędzy innemi interesują- 
cemi szczegółami sądowego kon 
fliktu, wskazaliśmy, że przeciw- 


' nicy wybrali dla obrony swych 
- interesów 


Qo rozwi-zaənie 
órączącej Wa sod 


PLACU Gazzzzzwezęa 


DZON 


to rewelacyjny wynalazek 


- DZON 


wh zawiera opium 


DZON 


to płyn z wyciągu roślinnego, któ- 

ry zmieszany z tytoniem nada mu 
. wspaniały aromat, smak i złagodzi 
y zbytnią moc. 


DZON 


to wkładki nasycone tym wycią- 

giem, które włożone do papieroś- 

mcy nadadzą w ciągu godziny pa- 

pierosom zwykłym cechy amery- 
- kańskich, 


DZON 


będzie Waszym pam przyjacie- 
lem 


DZON 


jest niebywale tani — paczka wkła 
dek starcza na miesiac — kosztuje 
tylko 1 zł, 


DZON 


jest już do nabycia we wszystkich 
punktach sprzedaży wyrobów ty- 


toniowych, 
Sprzedaż hurtowa: * Wytwórnia 
„DŻON*, Sp. z o, 0., Warszawa.. 


Riarszałkowsia 135, telefon 281-33. 


} jednej 


zarazem wyłącznego | 


saimeant 


| 


najwyższe fi figury ze świata poli- 
tycznego, 

daas się zastąpić w sądzie 

przez najpierwszych tenorów 

kratek paryskich: pp. Paul Bon- 

coura i Leona Bluma. (Pierw- 

szy jest obecnym ministrem 


| Spraw zagranicznych Francji, 


drugi zaś głośnym wodzem... so 
cjalistów francuskich — Przyp. 
nasz). 

A oto historia 
z naiciekawszych sier 

współczesnych. 

Towarzystwo „Canadian Pa- 
cific Railway“ wypuściło przed 
wojną część emisji swego kapi- 
tału akcyjnego, przeznaczając 
ja dla Niemiec. 

Te papiery zostały w czasie 
wojny obłożone sekwestrem, to 
znaczy, że akcje wszystkich po- 
siadaczy—Niemców nie mogły 
być przedmiotem tranzakcji w 
odniesieniu do Zarządu Główne- 
go „Canadian Pacific Railway“. 
Nabyć je zatem na giełdzie było 
rzeczą bardzo ryzykowną, a że 
w tym samym czasie zaczął się 
wielki spadek marki niemiec- 
kiej, znaleźć było można na ryn- 
ku całe mnóstwo tych papierów 
po śmiesznie niskiej cenie, 
Wtedy właśnie zjawił się Wiel- 

ki Kombinator Francuski. 

Kupił on wszystko, co było do 
kupienia na giełdach miemiec- 


| 


= dania a r a 


kich, 
ogółem 12,403 sztuki akcii, za 
które zapłacił 60 milionów ma- 


Przypominamy, że miljon marek 
był w pewnym momencie wart 


nie więcej. niż parę cemtienów. 
Za pomocą operacji z markami 
na pewien określony termin, 
kombinator 7 
nabył akcie prawie za darmo. 
Nabycie pierwszej partji akcji 
miało miejsce na giełdzie frank- 
furckiej w październiku 1919 r., 
ostatnie zostały kupione 23 
kwietnia 1923 r. 
Następnie, wszczęta została 
akcja w Kamadzie, mająca na ce- 
lu zniesienie sekwestru nad nie- 
mieckiemi walorami „Canadian 
Pacific Railway“. 
Można być pewnym, że 
nie ominięto żadnych wpływów 
nie wyłączając francuskiego mi- 
nisterstwa spraw zagranicz- 
nych. 
Zdięcie sekwestru miało miej- 
sce w styczniu 1921 roku. Wów- 
czas od marca do kwietnia 1921 
r. wielki kombinator sprzedał w 
Kanadzie swoje 12.403 akcje po 
przeciętnym kursie 171 dolarów 
20 centów za sztukę, 
co czyni razem sume dolarów — 
Przy kursie 1 dolar równy ł4 
franków 


Zakończenie długotrwałej sprawy 
sprzeniewierzenie 100.000 zł. 


Z Żywca donoszą: Przed sądem 0- 
kręgowym w Wadowicach zakończyła 
się ostatecznie trwająca już od miarca 
r. b. sprawa karna przeciw byłemu kie- 
rownikowi państwowych  kamienioło- 
mów w Kozach, imżymierowi Mieczy- 
sławowi Zagórskiemu, oraz buchaltero- 
wi Stanisławowi Sztafie. 


Obaj oskarżeni dopuścili się w prze- 
ciągu półtora roku sprzeniewierzeń na 
łączną sumę około 100.000 złotych. 

W wyniku długotrwałego przewodu 
sądowego zasądzono Zagórskiego na 
dwa lata więzienia, zaś Sztafę na rok 
więzienia z czasowem pozbawieniem 
praw obywatelskich. 


Wszyscy na Targi Katowickie! 


Wedle opinii zarówno wystaw- 
ców, jak i zwiędzających IV Targi 
Katowickie godnie spełniły swe za 
danie łącznika między konsumen- 
tem, a producentem krajowym:i nie 
zawiodły pokładanych w nich na- 
dziei. Zarówno bowiem szereg wy 
stawców poczyniłlo poważniejsze 
tranzakcje handlowe, jak i zwiedza 
jący, którzy byli już na Targach, 
nie żałują drobnego wydatku, gdyż 

spędzili parę miłych godzin, oglą- 
dając efektowne stoiska i ciekawe 
eksponaty. 

A jest co oglądać na tegorocz- 
nych Targach Katowickich! Bawią 
oko i nęcą przystępną ceną wyro- 
by z działów meblowego, włókien- 
niczego, elektrotechnicznego, czy 
radiofonii panie zaimuje szczegól- 


| nie dzia: aparatów domowych i go 


spodarczych, szkła ji porcelany, 
oraz artykułów spożywczych, jak 
również liczne nowości z galanterii, 
kosmetyki, czy krawiectwa lub 
kuśnierstwa, pozatem wymienić na 
jeży m. in. interesujące nowości z 
dziedzin przemysłu metalowego, 
maszynowego, samochodów, prze- 
mysłu ludowego, ceramiki į t. d. 
it. d, jednem słowem każdy znaj 
dzie dla siebie na Targach Kato-. 


wickich wiele rzeczy pięknych i cie ` 


kawych. To też spodziewać się 
należy, iż ci, którzy nie mogli, czy 
nie chcieli na święta wyjechać z 
Katowic, tłumnie pośpieszą na te= 
reny wystawowe przy parku Koś- 
ciuszki, gdzie można mile i przy- 
jemnie spędzić parę godzin na zwie 
dzaniu stoisk. a następnie postu- 
chać muzyki lub niedrogo a weso- 
ło zabawić się w Lunaparku, zwia- 
szcza. że ceny wejść bardzo ni- 
skie, dostępne dla każdego. 


Fabryka wyrobów cnkiernicz, ch 
i czekole dowysh 
i. L.MA« KOWICZ 
EP. Z ©, © p 
Katowice, Wojewódzka 7 
łarnowskie Góry ul. Wąska 3 


otworzyła w dn 1 czerwca 


b w Katowicach, ul. Wojpuóizka 7 
| iabrykę wyroków cukier 


p miczych i czekolsdowych 
„oraz burtownię wszelkich 
srłykwiów tj bra ży, 

/  Zarewniaąc P.T. Kiijenteti solid- 
M ną obs'ugę oraz wierność dewizie 
A „jlobry i tami towarff prosimy | 


W 0łaskawe noparcie 


| 
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ZYSK WYNIÓSŁ 40 MILJO- 
NÓW FRANKÓW. - 
Gdy Aa ara przekro- 
czyła 30 franków, 
zysk ten wzrósł więcej niż w. 
dwójnasób. 
Jest to jedna z piękniejszych a- 
fer epoki powojennej epoki, któ- 
raby mogła być nazwana w hi- 
storii ekonomicznej Francji — 
ERA WIELKICH KRADZIEŻY. 
Wszelako, ażeby zainkasować 
należność, trzeba było udowod- 
mić, że wszystkie walory nabyte 
zostały już po. uchyleniu sekwe- 
stru, gdyż inaczej wszystkie 
tranzakcje podlegały kontroli 
rządu kanadyjskiego. 

Wielki kombinator nie waha 
się złożyć przed sadem zaprzy- 
siężonego oświadczenia, 
że wszystkie te tytuły zostały 
przez niego mabyte, jako przez 
dobrego i łojalnego obywatela 
francuskiego, bez żadnego dzia- 
łania przeciwko rządowi kana- 
dyjskiemu i już po zdięciu se- 

kwestru. 

OTO FAŁSZYWA PRZYSIEGA, 
KTÓRA PRZYNOSI W ZYSKU 
100 MILJONÓW FRANKÓW. 
W rejestrach kłamstw sądo- 
wych nie figuruje nie równie 
pięknego! Obojetne jest czy 
wielki kombinator nazywa się 


Boussac czy inaczej, obojetne 
jest również czy miał wspólni- 


ków i czy cała rzecz została 
przeprowadzona 

przez zorganizowaną bandę. 
To co bije majmocniej w oczy w 
całej tej aferze — to zabagnienie 


społecznych stosunków, w któ- 


jedno indywiduum może za pos 
mocą jednej kombinacji zdobyć 
więcej pieniędzy, niżby to uczy 
nić potrafiły całe pokolenia pras 
cowników przemysłowych. 

Uczyniliśmy w swoim czasie 
wzmńamkę o historii 100 miljo- 
nów franków. zagarniętych z 0-. 
peracji Canadian Pacific Rail- 
way“ przez wielkiego kombina= 
tora Marcelego Boussac, a oto 
wszystkie dokładne szczegóły. 
tej obfitnjącej w skutki awans 
tury“. 

Tyle pisma francuskie, i 
Jeszcze lepszy interes zrobif 
Marceli Boussac w Polsce, „na- 
bywając* Zakłady Żyrardow= 
skie, których majątek według: 
bilansu za 1930 rok wynosi zgó- 
ra 66 milionów złotych, czyli o- 
koło 290 milionów franków. 

Jaka jest jednak wartość mo-= 
ralna M. Boussaca. któremu wy. 
sługują się polscy panowie 
wbrew interesom Państwa Pol- 
skiego i polsk ich warstw pracita 


iących, 
zbyteczne chyba dodawać, wo- 
bec dosadnei charakterystyki, 


Orona przez francuski dzien 
nii 

Wielki kombinator. krzywo- 
przysięzca, człowiek wyprany z 
wszelkiej etyki — rządzi pol- 
skim Żyrardowem i znajduje w 
Polsce możnych przyłacińł i pro 
teklorów!... 


Parę uwag o wyborze zawodu | 
P Kończy się rok szkolny, wieletą sprawa w innych szkołach Za- 


_wodowych. EO E 
Praktyka wykazuje również, że, 


Śmtodzieży opuści szkoły, kończąc 


* sobie byt materialny. | 

ś/W obecnych czasach silnej kon= 
fkurencji tylko. ludzie 

S fachowo wykształceni 
"moga się utrzymać na powierzchni 
tycia. ; 

¿> Wszyscy wiemy, że praca zgod- 
fma z zamiłowaniem i zdolnościami 
nigdy się nie sprzykrzy, Że poczu= 
tcie, iż robimy coś dobrze, z pożyt- 
‘kiem dla siebie i społeczeństwa, 


*iest 
ie źródłem zadowolenia życiowego 
przynosi realną korzyść. 
a Wiele to razy spotykamy się W 
`“yyciu z niezadowoleniem, z narze- 
Śkaniami i spóźnienemi żalami tych, 
“co obrali zawód bez namysłu, przy 
"padkowo i obrali -go czasem 
4 wbrew swoim zdolnościom 
‘t zamiłowaniom. Ludzie tacy są 
“cate życie niewolnikami swoich 0b0 
wiązków. które dla nich sa 
„ke ciężarem i udręką. 
AE Sprawa wyboru zawodu jest naj 
„ważniejszem zagadnieniem w ży- 
“ciu człowieka, a jednak jak mało 
gzastanawiają się rodzice i sama 
"młodzież nad ta sprawą. 5 
; Zagadnienie to jest tem trudniej- 
„sze, że młodzież szczególnie koń- 
„cząca szkoły powszechne, musi bar 
„dzo 
4, wcześnie decydować |. 
© swojej przyszłości, Czternasto- 
“letni chłopiec czy dziewczynka sa- 
‘mi często nie wiedzą jakie są ich 
zamiłowania i - 
ę zdolności wrodzone. 
‘Unosi ich fantazja i silnie ulegają 
jwpływom ubocznym. Wtedy, ro- 
„dzice, poczuwając się do słusznego 
zresztą obowiązku. ują - 
„dzieci, lecz bardzo czesto, kierując 
*sje ubocznemi wyrachowaniami, 
mało zwracają uwage. CZy obrany 
‘przez nich zawód będzie odpowied 
' ni KA zk E 
«sA rezultaty 
BW szkołach technicznych 30 do 
60 proc. bywa usuwana lub sama 
w ciągu nauki ustępuje wobec 
i miemożności podołania pracy 
Ë braku uzdolnienia, powiększając 
fikadry wykolejeńców i malkonten- 
"tów. > 


t Niewiele lepiei przedstawia się 


ar = 
BEZ: PASZPORTÓW 

ZAGRANICZNYCH I WIZ 
: "LETNIE WYCIECZKI 


B4MORSKIE 


Ik. Szkocji, trlandji, Francji, Belgji, 
„Holandii Danii, Norwegii i Szwecji 
W ' tw lipcu i sierpniv 1933 roku. 

| | a? CENY BILETÓW OD 100 ZŁ 


(nformacje i sprzedaż biletów w biurach 
LINJI GDYNIA-AMERYKA: 
n w Warszawie”Morszałkowska 116 
' w Gdyni - ul. Waszyngtona 

we Lwowie - ul. Na Błonie 2 
w Krakowie ~ul. Lubicz 3 
k fw Rzeszowie-ul. Grottgera 1004 
Oraz w biurach podróży. 


OEOTEOZGTEEGE FZZ AGC TL IOL AENOR KERERE DEEE 
PRACUJESZ NA LĄDZIE- 
ODPOCZYWAJ NA MORZU 


$ 


n A SE E SE 


decydują -za. 


| stronnych porad, a zaoszczędzicie 
sobie dużo strat materjalnych i mo. 
| ralnych. 
Kandydaci, którzy chcą być zba- 


"NOWY CZAS. 


około 40»roc. uczniów oddanych 
do. nauki rzemiosła, obrało swój za 
wód 

niewłaściwie 


„i wprawdzie wielu z nich składa 
po 


mozołach odpowiednie. eg- 
zamiiny, 


dzy marnuie się przy takim stanie 
rzeczy. 
dziecko do szkoły musieli uiścić 0- 
płaty szkolne, ponieść wydatki DE 


lp, które zostały zmarnowane. 


A gdzie są straty moralne? 

Przecież wydalenie dziecka ze 
szkoły, jako nienadającego się do 
zawodu. 

podrywa jego wiarę w siły, 
czyni je bojaźliwem i nezdecydo- 


* wanem, bowiem. dzieci takie ciosy’ 
aniżeli - 


odczuwają daleko silniej. | 
nam dorosłym się to wy:daie. 
Zastanówmy sie teraz, czy nie 


o wielę praktyczniej poświęcić pa-. 


rę złotych i 
zasięgnąć porady 


u ludzi którzy naukowo zbadają - 


uzdolnienia i zamiłowania dziecka 


i wskażą rodzicom droge naiodpo- R 


wiedniejszą dla ich dzieci. 


W zrozumieniu tego w państwach |. 


kulturalnych powstały poradnie za 
wodowe. subsydiowane przez Włą 
dze Państwowe. których celem jest 
zapobieganie 

marnowania sił ludzkich 
i ochrona przed pomyikami źle ob- 

ranego zawodu. 2 

Poradnie te pracuja na podsta- 
wach ściśle naukowych i bezstron- 
nych. 

Na Śląsku istnieie również Insty- 
tut Porady Zawodowej. założony 
przez ludzi dobrei woli, a utrzymy 
wany przez Śl. Urząd Wojewódz- 
ki i Ministerstwa: Przemysłu i Han 
diu i W. R. i O. P. 

Instytut ten zbadał do tego cza- 
su około 6.000 osób i udzielił odpo- 
wiednich porad, posiada zatem od- 
powiednie doświadczenie i urzą 
dzenia techniczne. a 

Opłata za badanie wynosi zł. 5, 


zaś za dozatkowe badano przez | 


lekarza specjalistę dopłaca się tyl- 
ko zł. 3. 

Zapamietajcie zatem adres: In- 
stytut Porady Zawodowej. Katowi- 
ce, ul. Krasińskiego 3. (Gmach Śl. 
Techn. Zakładów Naukowych, po- 
kój 141) i korzystaicie we własnym 
interesie z jego fachowych i bez- 


dani w ciągu jednego- dnia, muszą 
się zgłosić do Instytutu między g0- 
dzina 9 a 10 rano. Badania są 
przeprowadzane we wtorki. środy 
i czwartki. W miesiącu lipcu In- 
stytut nieczynny. 

n: 


Niemcy milczą 
a porwani nie wracają 


Z Tarnowskich Gór donoszą: W 
związku ze skandalicznym wypad- 
kiem porwania przez Grenzschutz 
dwóch obywateli polskich. Labusa 
i Brody z pogranicza pod Staremi 
Reptami, dow'adujemy się. iż lan- 
dratura niemiecka w Bytomiu nie 
udzielita dotąd żadnych wyjaśnień 
w tej sprawie. 

Na dzień 7 b. m. został wyzna- 
czony termin lokalny=z udz ałem 
polskich i niemieckich władz admi- 


' nistracyjnych. 


pozostając , całe życie 
„partaczami* w swoim zawodzie. 
Rozważmy teraz ile sił i pienię- 


Przecież rodzice oddając . 


ri = 


ł po „szmugłu* do państwa Hitlera. 


- wieści. ) 
-cy była pod Brzeznam; lekka i nie- 
'szkodliwa strzelanina. ale to zdaniem 
. stracji, niż z koniecznei potrzeby. 


_„zielonków'* mieszkańcy Król. 
Wydalona z Niemiec 


„rzyły policji polskiej Ą 
granic Rzeszy mieszkankę Małej 
- Dąbrówki, 26-letnią Annę Wojto- 


. 


: „Niedziela, 4 czerwca 1933 r. 


Na polecenie prokuratury w Ka- 


'|towicach aresztowany został wczo 


raj Wojciech Mainusz z Kochłowice, 


„odpowiedzialny redaktor „Trybu- 
"my Słaskiei". 


Aresztowanie nastąpiło w związ 


Aresztowanie redaktora „Trybuny śląskiej Ę 
za zdradę stanu 


"nego „Trybuny 
„rym pojawił się artykuł o znamioe 


ku z konfiskata numeru Świątecz= . 
Śląskiej”, w któ. 


nach zdrady „Stanu. 
„Trybuna Sląska” przeszła ostat 
nio w ton skrajnego separatyzmu, 


Złodziejska spółka Antonich 
na gościnnych występach na Stąsku 


Zeant policji złodzieje Antoni 


' Sztacheta z Krakowa (obecnie bez 


«stałego miejsca zamieszkania) i An- 


stoni: Krzydawa z Częstochowy za-=' 


wiązali - 
ferajnę złodziejską 

„i. uszczęśliwili swemi występami 
*"Chropaczów. 

Już pierwszk dzień pobytu przy- 
miósł im „szczęście”, bowiem do- 
-stawszy się do mieszkania Germa- 
na Klimczaka zapozaali się-z za- 
wartością łego szkatuły, którą wy- 
próżnili z 971- zł., damskiego: zegar- 
ka i innych cennych drobiazgów, 
poczem odwiedzili Franciszka Szta 


chetę (brata). Żyłka złodziejska 
«ie pozwoliła im pożegnać się bez 


„pozostawienia zeaku po sobie, wo< 


bec czego ókradli go-z brzytwy, la- 
tarki elektrycznej i 5 złotych. 
Obydwu spryciarzom udało się 
umkuąć i zmylić pogonie. Zdaje 
się jeda aknie na długo, gdyż poii- 
cja depcze im-po piętach. 
'Również.podejrzani są oni o wła 


"manie do mieszkania Józefy Nowa= 


kowej w OQrzegowie( Kościelna 21) 
gdzie zaopatrzyli się w iedwata4 
chustkę z frędzłami oraz w gotów- 
kę w kwocie 110- złotych. 


Tragiczny wypadek w bieda szybie 


Dwu górników straciło życie 


Na terenie bieda-szybów pod Piotro- | 


wicami zdarzył się wczorajszego DO- 
południa nieszczęśliwy wypadek gómi- 
czy, któremu uległi dwaj pracujący W 
jednym z szybików bezrobotni. 38-ietni 
Ludwik Kuś i 34-letni Paweł Gruchlik, 
obaj. ojcowie licznych rodzin z Piotro- 
wic. 

Z eksploatowanych przez nich pokła 
dów począł się wydobywać czad: węglo 


dejrzane zapachy, dobywające się z 20 
metrów głębokiego szybu poczuły dzie- 


Po dniach tłustego połowu następu- 
n — zdaniem „zielonków“ — dni chu- 
e. 

Zniechęceni niepowodzeniami prze- 
mytnicy zamykają się w swych sady- 
bach i... przeżuwaja straty, obmyśla- 
iac równocześnie nowy plan wypraw 


Ostatnie dwa dni nie przynoszą Z 
„frontu przemytniczego” ciekawszych 
Wprawdzie onegdaiszej no- 


przemytników — więcej dla demon- 


Przy. tej okazji dostali sę w ręce 
Huty, 
panowie Władysław Kaczyński i Al- 


+. 


Organa graniczne niemieckie ua 
przejściu Bytom - dwórzec powie= 
wydaloną z 


wiczównię (Siemianowicka 16). 

Powodem wydalenia było to, że 
Wojtowiczówea zapomuaiała za 
„meidować się po przyjeździe na 
Śląsk niemiecki. 


Rabuś u inżyniera | 


W godzinach popołudniowych dnia 
onegdaiszego dostał się jakiś sprytny 
złodziej do mieszkana inż. Feliksa 
Spitzbera przy ul. Powstańców 2 w. 
Rudzie Śląskiej. ; 

Korzystając z nieobecności gospoda 
rza, złodziei spenetrował całe miesz- 
kanie i zadowoliwszy się złotym Ze- 
garkiem, kilkoma koszulami i chustecz 
kami do nosa. oraz losem loterii pań 
stwowei Nr. 108413, opuścił mieszka- 
nie, zamykając je wytrychem. 

Poszkodowany oblicza szkodę ma 
609 zł. 

Policja, którą inż. Spitzer powiado- 
milo niespodziewanej wizycie ma już 
na oku amatora cudze własności. . 


wy, tak, że nieprzygotowani na tę ewen- 
- tualność bezrobotni. uiegl: zatruciu. Po 


ki Gruchilika, które zaalarmowały miesz 
kańców. Wezwana pa miejsce kolumna 
ratownicza kopalni Boera po trzygodzim 
nej akcji ratunkowej wydobyła zacza=< 
dzonych na powierzchnię i odstawiła 
do szpitala w Murckach. Wszelki ratu- 
nek był jednak spóźniony, bowiem nitt 
dowieziono ich do szpitala, zmarli. 

Dotąd nie stwierdzono, czy Śmierć 
nastąpiła z-.powodu zaczadzenia, czy. £ 
odniesionych ran przy upadku. Gruch= 
lik osierocił żonę i troje dzieci, zaś 
Kuś siedmioro dzieci. 


Na „zielonej granicy“ spokojniej 


fred Gabriel, którego nawet wielki pa 
tron Archan oł Gabriel nie ustrzegł 
przed „wpadunkiem'. Pechowcy mue 


` sieli się pożegnać z przeniesionemi 4 


Niemiec 27 kig: pomarańcz. 2 klg. jas 
blek afrykańskich i zapalniczek. którę 
zagarnęli nienasyceni celnicy. 

Ten sam los spotkał przekraczają= 
cych na tymże odcinku granicę: miesz 
kańców Czeladzi (pow. Będzin). Bole= 
sława Wojcechowskiezo i Józefa Kru 
kierka oraz Franciszka: Pilarka z Sies 
mianowic. 

Strażnicy graniczni pomogli 
wyzbycinu się kosztownego ciężaru w 
postaci 21 klg. pomarańcz. 4 i pół litra 
Maggi, rodzynków i innych trykasów. 

'Noc ta przyniosła pecha Zenonowł 
Przybycińskigmu z Sosnowca, który, 
„napatoczył się* na- patrol strażników. 


im ow 


l z workiem pomarańcz. 


Wystraszeni ukazaniem się „zielone 
ków na odcinku pod Buchaczem prze 
mytnicy woleli nie ryzykować, to t 


( porzucili bagaż na polskiej stronie. sa< 
"mi zaś wycofali się do' Niemiec, by W 


innem m'ejscu przedostać się do Pols 
ski. 

Słaby ruch przemytniczy iłuimaczą 
wtajemniczeni lekką poprawa na tyt= 
ku pracy. ń 
Czyżby to było możliwe? 


Fierwszorzędna 
Restauracja Otywatelska 


„BARDTO 


Katowice, ul, Poprzeczna 5 
Tel. 6-87 
Doborowy bufet 
Pierwszorzędna kuchnia 
Dobrze pielęgnowane napoje 
Ceny przysfępu e 
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Taiemnice czerwonei armii 
E ae N CEEA E VELAT ENN PESEE OE OE T TITE EIEEE ES I SA EE REN DORADCA CZE, 


a DRR 


Broń ER ny = to „oczko w głowie” 


To co stworzyły i tworzą So- 
wiety w dziedzinie podbijania 
przestworzy, stanowi 


bek, 


specjaliści cudzoziemscy preten- 
' dować historycznie nie mogą. 
- Wojna domowa, która w r. 1921 
_ pozostawiła Rosji sowieckiej za- 


paratów i 
transport kolejowy, poddała Le- 
ninowi myśl zastąpienia braku 
dobrych i dogodnych linji kolejo 
wych komunikacją lotniczą. 

I prorok bolszewizmu rzucił 
odważne hasło 
„Rewolucja bez lotnictwa może 
znaleźć się na skraju przepaści”. 
Niezłomma wola i wielki talemt 
organizacyjny tego człowieka 
zdołały w ciągu kilku zaledwie 
miesięcy zorganizować aparat 


armji przystąpił do tworzenia 
wszystkiego, co potrzebowało 
powietrze, aby go zdobyć. `- 
Fachowcy, którzy pozostali z 
mielicznych oddziałów lotni- 
czych armji carskiej, zostali 
zmobilizowani, postawieni w do- 
bre warunki egzystencji i przy- 
dzieleni do warsztatów. którym 
kazano 
„zreorganizować się W trybie 
doraźnym dla potrzeb państwa”. 
Coprawda kolejnictwo sowiec- 
kie nie znalazło dotychczas w 
lotnictwie wielkiego konkurenta, 
lecz rozkaz Lenina wyszedł So- 
wietom na dobre i stworzył no- 
we i dobre lotnictwo. 


Potężny pomnik lotnictwa sowieckiego. 


Pragnąc ogarnąć wzrokiem 
tajemniczą siłę i potęgę sowiec- 
kich sił zbrojnych, stwierdzić 
musimy, że najbardziej mglisto i 
tajemniczo przedstawia się 

lotnictwo sowieckie. 
Poznanie rzeczywistego stanu 
armji sowieckiej jest możliwe 
dla każdego, kto bacznie śle- 
dziłby za specjalną prasą woj- 
skową, natomiast lotnictwo so- 
wieckie stanowi naprawdę 

nieprzeniknioną tajemnicę, 

Faktem jednak, nie ulegają- 
cym wątpliwości, jest, że lotnic- 
two naszego wschodniego są- 
Siada stoi na b. wysokim pozio- 
mie. 


uzbrojenia, lotnictwo jest 
oczkiem w głowie władz sowieć 
kich. 

Dziedzina ta, jak dotychczas, 
nie zma żadnych kryzysów, | 
zmniejszania funduszów lub ogra 
niczenia. Pieniądze tu idą ze 
wszystkich stron rozgałęzionego 
budżetu państwowego i ze skła- 
dek społeczeństwa. Z 
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Eskadra samolotów aad Czerwo nym placem w Moskwie, 


| ich własny i samodzielny doro- 


do którego ani Rosja carska, ani 


ledwie kilkadziesiąt starych a- 
zupełnie zniszczony 


techniczny, który pod ochroną- 


Z pośród wszystkich gałęzi + 


| od sekretarza do attache handlo 


"prawie ziipełnie odcięte od świa- 


pierwszy minister - kobieta w 


: ta, 
gdyż wszyscy obywatele, któ- 
rzy znajdują się w. niem. stan 
wią trybiki ólbrzymiej maszy- 
ny, hastawionej na podbój po- 
wietrza. - í ; 
- Komunikacja tych ludzi 
światem niebardzo jest mile wi- 
dziana przez władze sowieckie, 
które centrum - swego przemy- 

"słu i wyszkolenia lotniczego 
chronią przed okiem obcych. 


Ośrodkiem sowieckiego prze- 
mysłu lotniczego, zaopatrzonego 
w najnowsze maszyny, labora- 
toria aerodynamiczne, fabryki. | 


warsztaty jest 
miasto Lipeck 

w odległości stukilkudziesięciu 
kilometrów na południe od Mo- 
skwy. Lipeck jest miastem- lot- 
ników, mechaników lotniczych, 
inżynierów i t. p. Zarazem mia- 
sto to jest 


„Aktorzy teatru londyńskiego z ulubionym Davy Burnaby na 
czele sami reklamuja nową sztukę w sposób. uwidoczniony na 
ś zdjęciu. 


W tych dniach przybyć ma do 
| Kopenhagi poseł amerykański— 


pani Boyan Owen. Będzie to 


Przynosi ona ze 
poselstwa 


stolicy. Danii. 
sobą cały personel 


wego, składający się wyłączńie 
z samych kobiet. 


RE: —_ Niedziela, 4 czerwca 1933 r. - 


otnict 


j przepełniony przez - inżynierów 


„wali w charakterze specjalistów 


głoski, oficerowie lotnictwa nie- 
mieckiego, którzy - badali grunt 
dla organizowania w. Sowietach 


Lipeck w "swoim czasie. był ‘obecnie wszystko, co z tem jest 


R 
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gdyż jest to jedna z miezdoby- 
tych tajemnic Sowietów. 

Jak można sądzić z tych ską- 
pych wiadomości, które zrzadka 
przedostają się na łamy prasy 
sowieckiej, lotnictwo  sowiec- 
kie w chwili obecnej rozporzą- 
dza pokaźną ilością. samolotów 


związane, — powiedzieć trudno, 
giemieckich, którzy tu zakładali | 
jnowsze maszyny lub praco- 
dziedzinie fabrykacji samolo- 
Bawili tu, jak krążyły po- 


skie, wywiadowcze i miotacze 


1-000 bach estiis wojny zaangażowanych zostało dla 
realizacji nowego wojennego filmu angielskiego p. t. „Bylem 
szpiegiem“, zdięcie przedstawia nabożeństwo polowe. 


Ostatnia fotografija ` sportowca 
francuskiego -Alain _ Gerbault, 
który -w ciągu 30 dni odbył sa- 
motnie na swoim yaçhcie po- 
dróż podjętą przed 400 


. do Martiniki. 


[RD NAA DN URA O CZERNA amen. 


wei odwetowej „armii latają- | wojskowych trzech typów i kil- | 
= cej | kunastu najnowszych seryj. Są : 
Jak w rzeczywistości wygląda | to samoloty pościgowo - myśliw 


-wydatkami na „kraksy“, 


bomb. Ilość tych wszystkich a- 
paratów 
przekracza 2,500 sztuk. 
Słynne angielskie „Intellegence 
Service“ (wywiad) twierdziło w 
r. ub. w parlamencie przez usta 
jednego z referentów woisko- 
wych, iż siły powietrzne ZSSR. 
wynoszą 
3.500 samolotów. 

Szkolnictwo. lotnicze w pań- 
stwie sowieckiem postawione 
jest wysoko i bardzo rozpow- 
szechnione._ Ilość szkół dla pi- 
lotów wojskowych okryta jest 


“również tajemnicą; szkół dla pi 


botów cywilnych jest około stu. 
Rocznie szkolą one 


kilkaset pilotów w wieku przed- 


. _ poborowym, 
którzy po wstąpieniu do wojska 
mniej obciążają budżet: państwa 
: kapo- 
taże i t. p. wypadki. 

Bardzo dobrze postawione jest 
również i szybownictwo, subsy- 
djowane przez państwo i społe- 
czeństwo. Co roku odbywają I 
się wielkie zawody: na Krymie, 
które w r. ub. dały wspaniałe 
rezultaty długości lotów. 

Obecnie Sowiety postawiły 
sobie za zadanie rozpowszech- 
nienie 

lotnictwa komunikacyjnego 
po olbrzymich : obszarach pań- 
stwa. 

Kierownik omea cywilne- 
go Zarżar otrzymał zadanie wy- 
konania wielkiego planu rozbu- 


| dowania sieci lotniczych. Od r. 


laty 
przez. Columba — z Gibraltaru 


un ga na: załym obszarze Sowietów 
rwaj 

wielkie roboty niwełacyjne, 
przygotowujące -lotniska w naj- 
zapadłejszych' miejscowościach. 
Samolot cywilnych linji lotni- 
czych ma być „narzędziem kul- 
turalnego kontaktu rządu z ma- 
sámi“. 

Do misji kulturalnej lotnictwa 
zostaną użyte 


kilkumotorowe olbrzymy  S0- 


wieckiej konstrukcji 
płatowce „ANT“, które dotych- 
czas ukazały się w 14 serjach. 
Pozatem władze sowieckie przy 
wiązują wielką wagę do bu- 
downictwa sterowców, na czele 
produkcji których stoi słynny z 
niefortunnego i tragicznego lotu 
na biegun północny genera” 
włoski Nobile. Obecnie w So 
wietach wybudowano już 

3 sterowce cywilne. 
Niewiadomo dlaczego, lecz pra- 
wdopodobnie dla ich zalet, zosta 
ły one przekazane lotnictwu woj 
skowemu. 

Wielką i potężną-pracę w dzie 
dzinie lotnictwa i jego rozwoju, 
pomagając zarówno wojsku, jak 
i cywilnemu totnictwu, — rozwi- 
ja sowiecki LOPP. 

„Ossoawiachim”. 
Organizacja ta, oddana w ręce 
ludzi energicznych i cieszących 
się zaufaniem czynników rządo- 
wych - posiada wielkie zasoby 
materialne i działa sprawnie. 

Sowieckie lotnictwo wojsko- 
we stale odwołuje się do pomo- 
cy ze strony społeczeństwa. 
Wówczas rzucona przez podsta- 
wionego zwykle entuzjastę, myśl 
zbudowania samolotu, urabiana 
jest wszelkiemi sposobami i 
dzieło realizacji szybko posuwa 
się naprzód. Samolot, który 
uchwalono wybudować z jakiejś 
okazji dla. wojska, pod względem 
gotówkowym jest „załatwiony' 
w ciągu najwyżej dwu miesięcy. 

Prowizoryczme obliczenia u- 
działu „odruchu społeczeństwa“ 
w zasiłaniu lotnictwa wojskowe= 
go dają 

pokaźną liczbę 200 aparatów. 
ufundowanych przez ludność. 

Reasumując wszystko, należy. 
szczerze powiedzieć, że - jeśli 
chodzi o rozwój lotnictwa — 


przykład Sowietów jest. bardzo 
pouczający i godny jaknajszer= 
szego naśladownictwa. 


Płoksżandowi : samolot wśród eskimosów i reniferów na dalekiej północy 
Rosi. 


+ 
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Młod 


owane ustawodawstwo społecz- 
me, stawiane częstokroć za wzór 
innym państwom. lstneje w niem 
szereg przepisów,  normujących 
pracę młodocanych. Odnoszą się 
one jednak przeważnie do młodzie 
Ży, zatrudnionej w przemyś:e. Mła 
dzież rziemieś!n'cza natomiast. a 
zwłaszcza terminatorzy są pod 
tym względem bardzo pokrzyw- 
dzeni. 

Do terminów oddawani są chłop 
cy kilkurastoletni, a więc w okre- 
sie, w którym organizm ich wyma- 
ga dla normalnego rozwoi» powie 
trza, ruchu, Światła. a umysł naj- 
chętniej wybiega poza szarzyznę 
powszedaiego życia. 

Dość zajrzeć do któregokolwiek 
warsztatu szewckiego. krawieckie 
go, rzeźn'czego. Ślunsarskiego 9y 
przekonać się, w jakich warunkach 
rozwija się j pracuje ta młodzież. 
© W izbach tych panuje zazwyczaj 
zaduch i brud nie do opisana. Scia 
ny nigdy nie om'atane, po kilkana- 
ście lat nieodnawiane, wszędzie 
paięczyny i kurz. 

„ Okien z zasady nie otwiera się 
(chyba z wyiątkiem upalnych dni 
letnich, a i to niezawsze. QOdór 
zniszczonego obuwia. skór, rozpa- 
lonego żelazka, para z wiigotnych 
szmat i przepoconej garderoby łą- 
czy się z wyziewami  ludzkiemi, 
tworząc atmosferę, w której do- 
prawdy zawisnąłby przysłowiowy 


pór. 

Mali chłopcy — przyszli kraw- 

cy i szewcy. siedzą w izbach tych 
zgarbieni, z pochyloną głową, wy- 
gietemi plecami, wkięśnętą pier- 
sią po 9, 10, a często i więcej go- 
dzin 
-~ Nie o wiele lep'ei dzieje się przy 
szłym rzeźnikom, blacharzom, Ślu 
sarzom. kowalom. stolarzom, ter- 
minującym u maistrów. chociaż na 
ogół w hierarchii rzemieślniczej za 
jęcia te stoją znacznie wyżej. 
Wszędzie długa. wyczerpująca pra 
ca i wołaiące o pomstę do nieba 
warunki higieniczne. 
__ A już wszystkim im wspólna jest 
dola ich własnych pom'eszczeń. 
Majster niewiele zazwyczaj czyni 
sobie z tem zachodu Terminato- 
rzy Śpia albo na pryczach w war- 
sztacie (a więc w tei samej n'eprze 
wietrzanej izbie), albo na strychu, 
pozbawionym Światła į ogrzewa- 
nia, albo w jakichś komórkach np. 
(fakt stwierdzony) nad ch'ewkiem, 
gdzie wchodziło się po drabinie, a 
chłopcy spali na w'azkach siana. 

Jakże fu w tych warunkach mó- 
wić o fizycznym i duchowym roz 
woju tej młędzieży. 

Nic też dziwnego. że jedva z in- 
spektorek pracy. p. A. Rus'nowa, 
opierając sę na własnych obserwa 
ciach i ankiecie przeprowadzonej 
w jednem z zachodnich woje- 
wództw. dochodz* do bardzo niepo- 
myślnych wniosków. 

Stwierdza ona. że 50.2 proc. ter- 
minatorów pracuje ponad 10 go- 
dzin dziennie, chłopcy zaś zatrud- 
neni un rzeźników, piekarzy. w 
sklepach kolonialnych, przy których 
są restauracie — po 14 a nawet 16 
godzin na dobę. i 
, Chłopcy ci są przeważnie wątli, 
fizycznie źle rozwinięci. Przecięt- 
na waga 17-letniego chłopca wa- 
ha się od 43 do 47 kg. 

„ Temu stanowi rzeczy odpowiada 
I rozwói umysłowy oraz wvmaga- 
mia duchowe i asp'racie, Bardzo 
niewielka ilość młodzieży tei ma- 


leży do organizacyj spełecznych 
czy sportowych i zdradza szersze 
zanteresowania. Pracują | Spa — 
ato wszystko. 

Dane powyższe dotyczą aiety!- 
ko małych miasteczek lecz i miast 


NOWY CZAS. „Niedziela, 4 czerwca 1933 r. 


powiatowych, liczących po kiłka- 
dziesiąt tysęcy mieszkańców, 9 po 


-dobne przykłady znajdą się z.pew- 


nością i w naszych największych 
skupiskach m ejskich. k 
Do terminów rok rocznie idą 


zież rzemieślnicza na łasce losu 
W jakże strasznych warunkach żyją i pracują „terminatorzy” 


= Polska posiada szeroko rozbu- 
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znaczne zastępy młodzieży, z któ- 
rej wyrastają cherlacy. na duchu Í 


„ciele. Trzeba ratować tę młodzież 


i przyszłe społeczeństwo. O tem 
pamiętać powinny instytucje spo< 
łeczne i miarodajne czynniki. 


Niezwykłe przygody 


Miss Europy 


Jak wiadomo. miss Furopą zo- 
stała wybrana: miss-Resią, Śkczna 
Tatjana Masłow. zamieszkała na 
stałe na emigracii w naszem Wil- 
mie. 

Historia otrzymania berła naj- 
piękniejszej kobiety w Europie 
przez młodziutka. bo- 18-tetnią Ta- 
nię, jest pełna niezwykłych i zaj- 
muiących niespodzianek. z 

Przedewszystkiem. zaczęło się 
od tego. że miss Eiropa nie miała 
żadnego zamiaru stawać da .kon- 
kursu. Gdy pewien znajomy pań- 
stwa Masłow. fotograf wileński za 
proponował jei rodzicom. by Wwy- 
stali córkę do Paryża, matka pan- 
ny odpowiedziała: 

— Czyż to nie widzieli takich 
piękności w Paryżu? Ona nie mia 
łaby żadnych -szans, jestem tego 
pewna. | 

Mimo to, fotograf nalegał į wre- 
szcie ostatniego niemal dnia, gdy 
już nie można było zdążyć koleją, 
p. Tanie ogarnęła szalona chęć wy 
jazdu do Paryża. W godzinę prze- 
konała matkę i w dwie godziny po 
tern opuszczała już Wilna w samo 
iocie. A 

Gdy przybyła do Paryża, otrzy- 
mała depeszę od matki: 

|| 


„Kup koniecznie nowa suknię". 
Ale było już zapóźno. Nazajutrz 


była niedziela. sklepy zamknięte. 


A w poniedziałek rano trzeba było 
stanąć przed jury. 

Tania zjawiła się więc w stareł, 
wileńskiej. sukience, uszytej przez 
skromną krawcową. 

W ten sposób: zaoszczędziła so- 
bie parę tysięcy franków, gdyż 
już nazajutrz. natychmiast po wy 
borze jei na miss Rosję, mnóstwo 
pierwszerzędnych magazynów pā- 
ryskich prosiło się o łaskę dostar 
czenia jej zadarmo najpiękniej- 
szych kreacyi. 

Już w pierwszem głosowaniu 
Tatiana otrzymała olbrzymią więk 
szość głosów. Ale tu wynikła tru- 
dność. Ktoś oświadczył, że panna 
Masłow aie może być miss Rosią. 
bo jest obywatelka łotewską i przy 
była do Paryża za łotewskim pasz 
portem. 


Ale wkrótce trudność ta została 
usunięta. Jury zdecydowało, że mo 
żna być Rosjanką, a obywatelką 
łotewską. Panna Masłow jest cór- 
ką rosyjskiego oficera marynarki, 
komendanta łodzi podwodnej „Tu 
nel“ podczas wojny. A co ważniej- 
sza, uroda jej odpowiada wszel- 


Kącik kobiecy 


Poradnik dla matek 


TRZEBA UMIEĆ ODMÓWIĆ. 

Często, chcąc nie chcąc — dziecku 
trzeba odmówić. Kwestia, jak to uczy 
nić, aby jemu (i sobie przez te samo) 
jaknajmniejszą uczynić przykrość. 

i-o. Trzeba się zastanowić i spo- 
kojnie zadecydować, czy konieczną 
jest odmowa, a gdy okaże się, że 
tak: 

2-0 odmówić—nieodwołalnie: nigdy 
w ten sposób, że odmówię — o ile 
przyjmie to obojętnie, a cofnę odmo- 
wę wobec krzyku, próśb, płaczu dziec 
ka; 

3-0 nigdy nie odmawiać opryskii- 
wie, zgryźliwie, z gniewem; 

4-0 aie odmawiać zwięźle i mocno; 
bez roztkliwień i tłumaczeń się; po- 
tem, gdy już usłucha i o ile rzecz by- 
łaby dostępną, można nieco starsze- 
mu dziecku wytłumaczyć powody. 


Zaręczamy, że gdy dziecko np. po. 


chorobie, zimą, zechce pojechać z ma- i 


musią na Spacer, a mamusia mu po- 
wie: „Kochanie, ja rozumiem, że ci 
się chce słoneczka, świeżego powie- 
trza!.. boli mię serce, zostawić cię 
w domu, ale ty wiesz*.., etc. — dziec- 
ko rozszlocha się i rozżali na godzinę; 
ale gdy mu powiemy: „Niemożliwe! 
Nie jedzie się nigdy na spacer naza- 
jutrz po gorączce!“ — przyjmie to naj 
prawdopodobniej z rezygnacją. 
KARZĄC WINY DZIECKA 
PAMIĘTAJMY O WŁASNYCH 
Rodzice i opiekunowie muszą dzie- 
ciom wielę nieraz wybaczyć — bo to 


dzieci. Trzeba jednak w postępowa- 
niu swem pamiętać, że nasze wyba- 
czanie powinno bardzo wyraźnie odróż 
niać osobę winowaicy od winy samej. 
Osobie — dziecku wolno przyziać oko 
liczności łagodzące, dła osoby miej- 
my zrozumienie, przebaczenie, sym- 
patję; ałe dla samej winy, dla występ 
ku, dla zła — miejmy surowe, nieza- 
chwiane, nieubłagane słowo potępie- 
nia. 

Zdaimy jednak sobie sprawę z te- 
go, że dziecko nie może mieć wzajem- 
nej wyrozumiałości dła naszych uchy 
bień i słabości. 

Sądy dziecka są bezwzględne; ono 
nie może zrozumieć i wybaczyć złego 
humoru, okazanego sobie z powodu 
choroby, czy bezsenności; zuiecierpli- 
wienia z powodu osobistych ciężkich 
przeżyć, które szarpnęły naszemi ner 
wami;  miesprawiedliwości przez złą 
orientację, etc. 

Przeto staraimy się, choćby to nas 
sporo kosztować miało, panować nad 
sobą przynajmniej w obecności dzie- 
ci, lub też w razie, kiedy, wątpimy, 
czy nam to się uda, oddalmy się ra- 
czej od dziecka. 

W przeciwnym razie zachwianie au 
torytetu, dostrzeżenie plamy na słoń- 
cu, jakiem dla nich jesteśmy, zemści 
się na nas srogo i bezwzględnie, nisz- 
cząc niekiedy w jednej chwili i bez- 
powrotnie mądre poczynania i wysił- 
ki. lat całych. 


kim warunkom urody pięknej Roe 
sianki. Jej językienr ojczystym, któ 
rym się posługuje w domu, jest ro 
syjski. 

Miss Europa jest średniego wzra 
stu, pięknei, smukłej postaci, ma 
olśniewającą cerę. piękne białe zę 
by, kasztanowatę włosy i czarują 
cy uśmiech. 

Nie zamierza ona bynajmniej roz 
poczynać kariery filmowej, jak ty= 
le premiowanych piękności. Pocią= 
ga ją scena, ale sama mówi, że 
chętnie z tej kariery zrezygnuje, © 
ile się okaże. że nie ma talentu. 

— Wiem, że sama uroda nie wy. 
starcza do tego. by być dobrą ak= 
torką — mówi panna Tania. 
000—— 


Zapomniany 
człowiek 


w Ameryce 


Kto może odpowiedzieć na pytanieg 
kim jest John Fagner i jakie stanowie 
sko zajmuje w Stanach Zjednoczonych? 

Wątpliwe jest czy w całej Europie 
znajdzie się 1.000 osób, które wiedzą 
kim jest ów gentleman. 
= Tymczasem Hagner jest drugą oso= 
bą w Ameryce po Roosevelcie, zajmue 
je bowiem stanowisko wiceprezydenta 
Republiki. 

Amerykanie nazywają go „zapomnia 
nym człowiekiem“ (the fortgotten man). 
A to dłatego, że konstytucja sprowa= 
dza polityczną rolę wiceprezydenta da 
zera, nakładając nań jedynie obowiąże 
ki towarzyskie. t 


O wiceprezydencie przypomina sobie 
republika- wtedy tylko, gdy prezydent 
umiera przed ukończeniem kadencji; 
w tym wypadku wiceprezydent automa 
tycznie obejmuje jego stanowisko. 


Zgodnie z konstytucją wiceprezydent 
jes: przewodniczącym Senatu. Tradya .: 
cja wymaga, aby wiceprezydent nie zas 
bierał głosu w debatach. Podczas gdy- 
prezydent otrzymuje rocznie 75.000 de <“: 
arów, pensja wiceprezydenta wynosi <= 
załedwie 15.000 doł.  -,: || 


Przymus szkolny 
we Francji 


Izba Deputowanych przyjęła projekt 
usiawy mocą której obowiązek nauki 
dla dzieci w szkołach powszechnych 
został przedłużony © rok, t. ij. zamiast 
do 13-g0 do 14-go roku życia. 

W ten sposób uzgodniony został 
przymus szkolny Z przepisami o pracy, 
zarobkowej dla młodocianych według 
norm opracowanych przez Międzvnare 
dowe Biuro Pracy. 


S$iraszliwe pral 


Na szpałtach warszawskiego p`- 
sma „Dzień Dobry“ znaiazł się 
list mieszkańca Sochaczewa p. Leś 
niaka. który przedstawiał krzyw» 


dy wyrządzone jege żonie przez 


miejscową Kase Chorych. Kasa 
Chorych czuła się dotknięta posta- 
wionemi przez p. Leśniaka zarzu- 
tami į wytoczyła Redakcii w 0S0- 
bie. Redaktora odpowiedzialnego 
oraz p. Leśniakowi Sprawę 0 znie- 
silawienie, 

Proces znalazł się wczoraj na 
wokandzie sądu okręgowego. któ- 
remu przewodniczył sędzia Rybiń- 
ski. W imieniu Kasy Chorych wy 
stępowali adwokaci Gruenszpan i 
Sarna, obrone zaś Leśniaka wnosił 
adwokat Brumer, obronę oskarżoe 
go redaktora — adwokat Drobniew 
ski. 

Oskarżony p. Leśniak do winy 
się nie przyznał, dowodząc, że 
wszystko to co w wydrukowanym 
liście nodał odpowiada prawdzie. 

— Żona moja chorowała około 
Gal tygodni na zeby. Zaczęło 
się to od rzeczy drobnej. dentyst- 
ka jednak leczyła ią ciągle wodą 
utienioną i wreszcie na drugi ty- 
dzień żona tak opuchła, że nie mo- 
gła już mówić. Gdy byto tak źle, 
że żona nie mogła już jeść. pesZe- 
diem do prywatnego lekarza, któ- 
Tv polecit mi zawieźć żone do War 
szawy. Nie miałem jednak na to 
środków. SA więc jeszcze 
raz do dentystki. ale ta mówiła cią 
gle wkółko: „Niech pani pocierpi!” 
Wreszcie meczyła żonę przez pół 
godziny tak, że żona strasznie krzy 
czała. Wyięła iei kawałek zęba 
ł oświadczyła: „Poczekamy aż stan 
zapalny minie“. A tu żona dostaje 
40 stopni goraczki, Wioze ia iesz- 


Zgon ofiary 
wynedku motocyklowego 


W uzupełnieniu wczorajszej wiado- 
mości o wypadku motocyklowym u 
zbiegu ulic Francuskiej i Piłsudskiego, 
dowiadujemy się, że jadący wraz z Dy 
bizbańskim na tylnem siedzeniu Bole- 
sław Piszczuk spadł przy zdedzeniu na 
jezdnię i został najechany przez samo- 
chód ciężarowy Kł 72667 i doznał po- 
ważnych obrażeń. W stanie beznadziej 
mym z powodu złamania kręgosłupa. od 
stawiono go do szpitala Elżbietanek, 
gdzie w ciągu dnia wczorajszego wy- 
zionął ducha. 


zichwał złodzie e 
strzelali do policjanta 


Z Mikołowa donoszą: Wczorajszej 
nocy dokonano zuchwałego włamania 
do składu kotonjalnęgo Franciszka Wa 
wrzyczki w Wyrach, gdzie łupem 
sprawców padły różnego rodzaju towa 
ry, które spakowali do czterech przy- 
miesionych z sobą worków, wynieśli i 
ukryli w polu. 

Patrolujący policjafńt. zauważywszy 
złodziejów, począł ich ścigać, ci jednak 
dobyli rewolwerów i zasypali funkcjo- 
narjusza policyjnego gradem kul, wo- 
bec czego ten, musial zrezygnować z 
zamiaru ich ujęcia. 

Po wezwaniu pomocy pościg podjęto 
i zdołano ujać jednego ze sprawców 
włamania, Franciszka Szefetę z Brzeź- 
ców. 

Skradziony towar odzyskano i- odda- 
mo poszkodowanemu kupcowa. 
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łem na lekarza. 
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NOWY CZAS- 


czę raz do Kasy Chorych. Lekarz 
obejrzał, przestraszył się. ale po- 
R „Nic. nic, posłać do szpitą- 
a“ 

Lekarz. szpitala w Sochaczewie 
powiada; „To nie kwalifikuje się 
dla mnie. Natychmiast wysłać do 
Warszawy“. 


Jest godzina ranna, a pociąg 
mam dopiero o 2-€i. Na podwó- 
rzu stoi samochód Kasy Chorych, 
proszę więc, by pozwolono żonie 
nim iechać. Na nic się zdało, mu- 
siałem czekać z mdlejącą mi -żoną 
do godz. 2-ei na pociag i gdy wresz 
cie przyjechałem do Warszawy, 
było już po trzeciej. Poiechaliśmy 
do Kasy Chorych. tu jednak nie 
chciano nas przyjąć. mówiąc. że 
już jest zapóźno. „Państwo pocze- 
kają do jntra*. Jak tu czekać do 
jutra, kiedy żona traci przvtom- 
ność? 

Musiałem się udać do prywatne- 
go lekarza. Chciano 200 zł„ aie 
nie miałem pieniędzy i dr. Jezier- 
ski i dr. Gombiński zgodził się zro- 
bić operacie przystępnie. bo wi- 
dzieli, że ratują matkę dzieciom,” 

Kasa Chorych odmówiła następ- 
nie zwrotu tych pieniędzy. które 
zapłaciłem lekarzom i skreśliła Ż0- 


nę i dzieci z ubezpieczenia. 


"Ja już sam dobrze na sobie na 
własnej skórze doświadczyłem, ce 
nasza Kasa Chorych w Sochacze- 
wie potrafi. Dwoie dzieci wpędzi- 
ła mi już do grobu. Gdy jedno na- 
gle zachorowało, dwie doby czeka 
Sprowadziłem go 
z drogi. gdy jechał do innych clo 
rych. Było już jednak zapóźno, 
dziecko umarło. Co do mnie dr. 
Ossowski twierdził, że mam raka, 
rzeczywiście z samego strachu ma- 
ło raka nie dostałem, Okazało się 
dopiero później, że to jest ślepa 
kiszka. 

Przed sądem staje dentystka p. 
Łęczycka, która dokonywała wy- 
jęcia zęba chorej p. Leśniakowej. 

— Pacientka miała chore dwa 
zęby — mówi świadek — jeden 
usunęłam, drugi pozostał, bo nie 
pozwalała na zabieg silna opuchli- 
zna. Powiedziałam. żeby przyszła 
za parę dni, jakoż przyszła, stwier 
dziłam stan niezgorszy, ale, że cho 
ra cierpiała, więc odesłałam ja do 
szpitala. 

Tam ordynująca oświadczyła, że 
nie chce przyjąć chorej, bo miała 
z nią jakieś zajście w zeszłym ro- 
ku i nie chce jej widzieć w Szpitalu, 


(Dobry argument, <0?! — Red.). 


Chora została posłana do Warsza- 
wy. ale stan jej był zupełnie nie 
groźny. Widziałam wypadki du- 
Żo cięższe... 

Adwokat Drobniewski: — Czy 


te dużo cięższe wypadki widziała 


pani w prosektorium między trupa- 
mi, czy między swymi pacjentami? 

— Między pacientami, 

Sytuacię wyjaśnia zeznanie dr. 
Gomb'ńskiego, który dokonywał o- 
peracji p. Leśniakowej w Warsza- 
wie. 

— Stwierdziłem stan gorączko- 
wy. zgórą 39 stopni, wysokie tęt- 
no. Obrzęk twarzy rozlany, zapa- 
lenie gruczołów chłonnych; -obce 
ciało w miejscu usuniętego zęba. 


"Łęczyckiej, stwierdził bowiem, 


; e 1933 r. 


„W Kasie ( 


| zfuki „lekarskie“ 


Rentgen wykazał obecność dwuch 
korzeni, pozostałych po złamanej 
koronie, 

— Czy można było Zwiebać z 0- 
peracją ? 

.— O nie, operacji należało doko- 
mać natychmiast w oObawie przed 
zakażeniem. 

Dr. Gomb'ński w odpowiedzi na 
pytania zadawane przez obronę, 
stworzył przykrą 'sytuacię dla p. 
że 
mie widział śladu 0 wyrwanym 
drugim zębie, z czegoby wynikało, 
że dentystka urwała chorej korong 
a korzenie zostawiła, 

Skonirontowana ze świadkiem pa 
ni Łęczycka dowodzi, że mówiąc 
o drugim zębie, który pozostał, 
miała na myśli właśnie korzenie. ` 

Panie Kolego — mówi zwracając 
się do dr. Gomb ńskiego, przecież w 
naszem stowniku tego rodzajn okre 
śleń się używa, jeśli są korzenie, 


| to mówi się, że jest ząb... 


| 
| 


m No niebardzo! — mówi dr. 
Gombiński. 

Obrona: — Czy p. doktór wi- 
dział wystające korzenie? 

— Nie. Wyczułem ie dopiero 
przy pomocy przyrządu. Operacja 
była następnie bardzo ciężka, trze- 
ba było korzene te wydłutować. 

Drugi lekarz. który brał udział w 
operacji, dr. lęzierski potwierdza 
zeznania swego poprzednika, z tą 
tylko różn'cą. że nie umie sę Wy- 
powiedzieć czy nieśokonanie na- 
tychmiast operacii poc 'agnęłoby W 


następstwie rychłą śmerć pacjent-, 


ki. 

Po zeznaniach dr. OQsuchowskie- 
go z sochaczewskiej Kasy Cho- 
rych, który dowodził. że wszystko 
w wypadku z zębem p. Leśniako- 
wej było w porządku (.P?!!!) cha- 
rakterystyczne zeznanie złożył p. 
Kurowski, były <członek komisji 
roziemczej do spraw Kasy Chorych 
w Sochaczewie. Świadek przyta- 
cza całv szereg znanych mu bez- 
pośrednio wypadków okropnego 
medbalstwa ze strony miejscowej 
Kasy Chorych. 

Był n. p. wypadek z niejakim Po 
niatowsk'im — mówi św 'adek 
Pon'atowski zapadł na jaglicę i już 
zupełnie ślepł. a mimo to Kasa nie 
chciała go odesłać do Warszawy. 
Gdy już rozpoczynałą s'ę gangre- 
na, chory został zoperowany W 
Warszawie przez prywatnego le- 
karza dr. Pinesa. który wvdał za- 
świadczenie. że gdyby ieszcze pa-. 
re dni potrwał ten stan, chory stra 
ciłby oczy. Pon'atowskiemu nie da 
li w Kasie Chorych odszkodowa- 
n'a. 

Wogóle w naszej Kasie Chorych 
jest tak: zwvczaj. że czas ma le- 
czyć pacientów a nie lekarstwa. 
Kiedyś dwóch lekarzy dentystów 
miało to robić. a obecnie jest tylko 
jedna p. Łęczycka. 

Znam tego rodzaju wypadki, 
komisia ustaliła konieczność He 
słana kogoś do sanatorium, gdyż 
stan jego był groźny. Kasa Cho- 
rych oświadczyła. że ne posiada 
pieniędzy. zatem podtrzyma chore- 
go do wiosny. a dopiero później > 
wyśle. Tak go podtrzymywali. 
umarł. Inny wypadek. eo 
chore na krzywice wymaga natych 
miastówego wyjazdu. Niema pie- 


— 


niędzy. == „Podtrzymamy a póź. 
niej w maju, gdzieś się je wyśle". 
Nie doczekało jednak do maja. 

Inny jeszcze wypadek. Kobieta 
znajduje się w stanie nagłego roz= 
wiązana. Wzywa się lekarza. U= 
rzędnk Kasy odpowiada. że już le« 
karz wyjechał, a jednak mijają goa 
dziny, a lekarza niema. Ostatecz= 
nie pomocy chorej udzieia jakaś 
„babka“, która przełamała dziecku 
| kręgosłup. Przyjechał później le< 
karz i powiedział: „Ano dziecko 
sę zrośnie* (11). Może się zrośnie, 
ale pozostanie fa całe życie kalea 
ką. Nie dosyć tego. oieiec dziecka; 
wobec tego. że jeszcze później cha' 
rowało, wezwał lekarza. Ten usta: 
Kł że wezwany był niepotrzebnie 
i człowieka ukarano na 12 zł. grzy= 
wily „za bezpodstawne wezwanie 
pomocy lekarskiej“. 


P. Kurowski, przytacza jeszcze 
inne tego rodzaju przykłady. ‘$ 

Zkolei p. Siekiera opowiada a 
śmierci swego 4-ro letniego synka, 
przyczem wini tu Kasę Chorych. 
Dziecko zapadło na wstrzas móz= 
gu, felczer zabronił ruszać ie Z 
miejsca. a lekarz Kasy Chorych nie 
chciał przyjść do matego pacientas 
tylko żadał. bv dziecko załadowa« 
no na wóz i wiez'ono dó szpitala: . 
Dziecko umarło... 


Inny nieszcześliwy ojciec p. Jas% 
czyk opowiada. jak jego mały sya 
nek dostał 40 st. gorączki. nie. 
mógł doczekać się lekarza. Dopiea 
ro na trzecią dobe (111) ziawił sig 
lekarz, mimo ciagłych alarmów ze 
‘strony zrozpaczonego ojca. Dziea. 
cko zmarło. ; 

W tym stanie przewodu aowa 
go rzecznicy oskarżenia wystapi'$ 
z wnioskiem o powołanie w cha= 
rakterze eksperta prof. Meissnera. * 

Obrona nie oponowałą, wnosi 
jednak. by Kase Chorych zobow'ąs 
zać do złożenia sadowi kliszy renć 
genicznego prześwietlenia p. Less 
takowej. | 


Rzecznicy oskarżen'a zgodzili się 
na to ..0 iie okaże się, że klisza zos 
stała Kasie Chorych złożona” (29% 
P. Leśniak twierdzi. że kiiszę złów 
żył Kasie Chorvch przy nodan'u € 
zwrot wyłożonych kosztów. 

Sad przychylająac se do tyc 
wniosków Sprawę przerwał do 1 
czerwca b. r. 
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Nagły zgon 
działacza społecznego 
dr. Rożanowicza 


W ubiegły piątek wieczorem po 
powrocie z widowiska Hotd Pruski 
zmarł nagle w swem mieszkaniu w 
Katowicach dr. Stan sław Rozano-. 
wicz, znany w szerokich kołach 
towarzyskich śląskiej stolicy dzias 
łącz społeczny i organizator Soko- 
ła w czasach zaborczych, Zmarły! 
pochodził z Poznania, a w Katowis 
cach osiedlił się jeszcze przed woje 
ng. 


Niespodziewany zgon Ś. p. dr. 
Rozanowicza okrywa żałobą sze= 
reg orsanizacyi kulturalnych i róż- 
nych towarzystw. w których pra- 
cach zmarły brał naiżywszv udział 
oraz całe poisk'e społeczeństwo. 


Konradowi Jurowi wiele osób w War-: 


szawie zazdrościło ‘powodzenia jakiem 
cieszył się nietylko na scenie Chińskiego 
Oka, ale także w życiu. Zdawało się, że 
już niczego nie trzeba do szczęścia temu 
artyście, oklaskiwanemu co wieczór przez 
tłumy i niemal noszonemu na rękach 
‘przez wielbicieli, a jednak piękny uśmiech 
tak często podziwiany na tysiacach foto- 
grafij, coraz rzadziej ukazywał się na 
twarzy artysty. Jur przeżywał ciężki we- 
wnętrzny proces. Zupełnie widocznie tra- 
cił względy Rity, gorzej nawet. czuł bo- 
wiem, że traci jej miłość. Choć dawniej 
męczyły go sceny zazdrości, które urzą- 
dzała mu w teatrzyku niemal co wieczór, 
teraz napróżno tęsknił do niei oddawna, 
ale Rita nie zajmowała się już jego osobą, 
mówiła z nim rzadko i niechetnie, w do- 
mu widywali się tylko przelotnie. 

Nawet w nocy w klubie Rita przestała 
bywać zupełnie, chociaż dawniei ani jed- 
na partja pokera nie mogła się rozegrać 
bez jej udziału. Jur zdawał sobie dokład- 
„Mie sprawę dlaczego tak się dzieje. Wi- 
dział, Że Ricie wraca dawna namiętność 
do koni, że znów czuje się amazonką, tak 
jak wtedy, gdy rzuciwszy dom rodzinny 
przyłączyła się do trupy cyrkowej, tak 
jak wtedy, gdy na piasku areny triumfo- 
wała w świetle kinkietów wedrownego 

Jakże przykro było temu wielkiemu -ar- 
tyście, że nie wytrzymuje konkurencji z 
byle czworonogim mieszkańcem stajni. 


i Rita natomiast czuła się dobrze w krę- 
gu nowych zainteresowań. Istotnie Jur 
przestał ją zupełnie obchodzić. Nie miała 
o czem z nim mówić, nie bywała w tea- 
trze, aby nie chodzić późno spać i móc 
wczesnym rankiem przybiec do stajni. . 

A od południa rozpoczynała wędrówkę 
po znanych każdemu graczowi wyścigo- 
wenmi cukierniach i kawiarniach war- 
szawskich, gdzie zbierają się agenci bok- 
macherów. Odbywałą tam długie rozmo- 
wy, studjowała programy wyścigowe a 
bardzo często spotykała się z takiemi o- 
sobami, na które dawniej zupełnie nie 
chciałaby patrzeć. W sferach teatralnych 
coraz częściej mówiono, iż Jur nie wytrzy- 
ma długo takiej sytuacji i bedzie musiał 
zareagować energicznie, on jednak nie 
miał w sobie dość sity, żeby zdobyć się 


na decydującą rozmowę ` 
fa 


NOWY CZAS 


Toieńinice: toru Tolęsnicn tora opóchdw eg 


-Miody mężem a.. kochanka dioke 


Tymczasem a Warszawa mó- 
wiła już niemal otwarcie, że Rita organi- 
zuje wielkie gry na wyścigach i że coraz 
częściej nazwisko jej zaplątane jest w róż- 
ne afery wyścigowe. 

Pewnego popołudnia Jur po przyjściu z 
próby, gdzie nasłuchał się całej masy no- 
winek o swojej małżonce, postanowił po- 
rozmawiać z nią poważnie. 

Rita leżała na tapczanie i rozmawiała z 
kimś telefonicznie. Z zasłyszanego uryw* 
ka rozmowy, nietrudno było domyśleć się, 
że to znów temat wyścigowy. 

— Rito, chciałem ci powiedzieć. że ja 
mam tego wszystkiego dość. 

Nawet nie podniosła nań wzroku, pod- 
sunęła sob'e tylko poduszkę pod głowę i 
rzekła: 

— Nie krępowałam cię nigdy w tem. co 
robiłeś i sądzę, że i ty zostawisz mnie 
w spokoju. Jeżeli uważasz. że coś w ży- 
ciu naszem musi się zmienić, to zgóry 
zgadzam się na wszystko. 

— Rito, ja przecież cię kocham. 

Teraz dopiero spojrzała nań zimnym 
bezlitosrnym wzrokiem i odpowiedziała: 

— Nie roztkliwiaj się. Ciągle ci się zda- 
je, że jesteś na scenie, że grasz, a ja zu- 
pełnie nie mogę znosić tego tonu. pate- 
tycznego, może to i dobre dla tych pen- 
sjonarek. które zarzucają cię bezmyślne- 
mi listami, ale nie dla mnie. | 
. Nie mów mi nigdy więcej o miłości, ja 


"nie wyznaję tego hasła. że kochać można 


tylko raz w życiu, że miłość trwa wiecz- 
nie. Zresztą nie umiałabym powiedzieć ci 
uczciwie, czy kochałam cię kiedykolwiek. 
Poprostu byłam porwana, tak, jak inne, a 


że później broniłam już swego prawa do 
wyłączności, to chyba temu dziwić się nie 


możesz. 

Jur siedział obok na fotelu zupełnie o- 
szołomiony. Opanował się jednak szybko 
i rzekł: 

— Nie: widziałem cię. jeszcze nigdy ta- 
ką. Rito, nie przypuszczałem. że możesz 
tak po aptekarsku ważyć każdv dzień na- 
szego pożycia, że z takim spokojem i wy* 
rachowaniem będziesz sumowała etapy 
naszej miłości i że wkońcu dojdziesz do 
takiego buchalteryjnego wniosku, że nic 
mi się już od ciebie nie należy. że rachun- 
ki nasze są idealnie wyrównane. Ja jednak 


twierdzę : inaczej... 
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"= 1 włóśnić dlatego mnie nudzisz, zro- 
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zumnudzisz mnie i to jest wszystko, co 
mi zostało z uczucia do ciebie. Nie chcia- 
łabym nigdy ci tego powiedzieć, bo uwa- 
żam, że to jest krzywdą dla ciebie, taki 
mężczyzna nie powinien się nigdy znudzić 
kobiecie, pamiętaj, że jak zaczniesz nu- 
dzić ludzi, to będzie to kres twej sławy i 
kariery. 


— Rozumiem cię, mógłbym tu zastoso- 
wać znane przysłowie o szczurach, ucie- 
kających z tonącego okrętu, chcesz mnie 
opuścić w pełni sławy. abyś potem nie 
potrzebowała dzielić ze mną smutnego lo- 
su rozbitka sceny. 

— Egzaltujesz się niepotrzebnie, zasta. 
nów się nad tą całą dzisiejszą rozmową, 
musimy przecież jak dorośli ludzie dojść 
do konkretnych wniosków. Teraz nie mo- 
gę ci, niestety, więcej poświęcić czasu, 
zaraz przyjdzie tu Matrasz, muszę omówić 
z nim następny start mojej „Feminy*. Pro- 
siłabym cię również, abyś zechciał się 
zniżyć i nieco lepiej traktować tego chłop- 
ca, którego ciągle uważasz za parobka. 

Jur dotychczas spokojny. zaczął coraz 
więcei podnosić -gło: 

— Wszystkiego możesz żądać odemnie, 
ale nie tego, żebym czołem bił przed tym 
twoim nowym... 


— Milcz! Zastanów się nad tem. co mó- 
wisz! 

— To nie ja mówię, to mówi cała War- 
szawa! > 

— Nie ataza ślupich plotek! 

A ja ci mówię, nie unieszczęśliwiaj 
tego młodego chłopca. * 

— Ha! ha! ha! ha!! 

Jurowi pociemniało w oczach, nie wie- 
dział już co mówi. A 

— Robisz z niego oszusta i złodzieja... 
Tyt... Tyt.. 

Nim zdążył się zorjentować Rita zerwa= 
ła się z tapczana i wymierzyła mu siar- 
czysty policzek. 

— To cię powino otrzeźwić, a ieżeli nie. 


` to idź oskarż mnie przed władzami, że 


fałszuję wyścigi, że dopinguję konie, idź 
z domosem do policji, ty... komendjancie. 

Trzasnęła drzwiami i wyszła. 

W. pół godziny później już jej czerwo- 
ny samochód pędził szosą wilanowską. 
Matrasz, który siedział przy niej nie mógł 
oderwać oczu od jej: twarzy, nacechowa- 


„nej zagadkową dla niego wściekłością. . 


Dalszy ciąg jutro. 
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Od A D pióra 


| Jak Urke Nachalnik stat się literatem 


Jeden z wybitnych literatów, 
rozmawiając ostatnio z Urke - Na- 
chamikiem, mie mógł oderwać 
wzroku od jego ręki. 


„Przyznał się później do tego w 
realistycznie ujętym felietonie. 


„Jakto? = pisał — więc to jest 
ręka złodzieja, któremu Świat pod- 
ziemny nadał naiwyższy tytuł prze 
stępczej hierarchi: — „urke“ (nie- 
dościgniony). Jakże ta gruba ręka 
z krótkiemi, aiezgrabnemi palcami 
wykonywała te wszystkie precy= 
zyjne „roboty“, 0 których Urke Na- | 
cha: uik pisze w swym  „Życiory- 
šie“. Prędzej potrafię wyobrazić 
sobie tę rękę, zbrojaą w rewolwer, 
czy nóż, niż w precyzyjne narzę- 
dzie kasiarskie, które (jak mówią) 
wymaga wielkiej subtelności ope- 
rOowania... 


„ Takie wrażenie zrobiła na owym 
literacie ręka Urke - Nachalnika. 


* Mnie ta ręka zainteresowała z in- 
nego względu — jako ręka pisa- 
rza. Tego dopiero sobie nie można 
„wyobrazić. Urke - Nachalnik od- 
siedział w więzieniu 15 lat i 3 mie- 
siące. Przeżył on bardzo wiele = 
ale nigdy nie pisał... a teraz... ta 
ręka, aawykła do „raka*, nożyc, 
któremi kraje się  „pietrówy* 
(kłódki), do „pasówek'* (podrabia- 
nych kluczy), czy wytrychów, n- 


= 


jęła za pióro i pisze... 

Urkę =- Nacha!lrik pisze bardzo 
wiele. Przynosi -do redakcji duże 
arkusze, pokryte rówaem, ksztalt- 
nem pismem.. 


Kiedyś, posiadając przy sobie 
kawałek rękopisu Urke - Nachalni- 
ka, spotkałem się z wybitnym gra- 
fologiem. Czy była iepsza okazja do 
przekonania się, czy istotnie z 
charakteru pisma możua odczytać 
charakter człowieka? 

Grafolog. wziął kartkę rękopisu 
blisko do oczu, przyjrzał się uważ- 
nie równym literom i rzekł: 


— To pisał człowiek, który w ży- 


ciu swojem przeżył bardzo wicie,- 


te jego przeżycia nauczyły go wiei 
"kiej ostrożności życiowej, tu każ- 
"da litera jest jakgdyby zważona, 
jakgdyby wycyzelowana. To pisa- 
ne jest z trudem, ale wydaje się 
być bezwzględnie prawdziwe. 

Po tej rozmowie na drugi dzień 
otrzymałem od Urke - Nachalnika 
książkę z dedykacją. 

Te same litery. które tak skru- 
pulataie badał grafolog przed kilku 
godzinami, ułożone były w napis 
następujący: 

„Nie mów, czego nie wiesz na- 


pewno — nie pisz tego, czego nie- 


czujesz, 


W. Haras. 
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SPORT 
PESEE 


em Po'ska 


Święta Zielone stoją pod znakiem 
polsko - be.zijsk.m, W niedzielę w Po- 
znana odbędze się. mecz Poznań — 
Belgja, a w Warszawie mecz piłkarski 
Polska — Belgja; w poniedzialek w 
Krakowie mecz piłkarski Kraków — 


- Diables. Rouges (tak się nazywa me- 


oficialna reprezentacja Belgii), a w 
Warszawie mecz lekkoatletyczny Pol- 
ska — Belgja. 

Ani względy sąsedzkie, ani sporto- 
we kierowały nami w wyborze prze- 
ciwnika, Mogliśmy mieć przeciwnika i 
tańszego i lepszego. Ale Belgowie są 
wrotami na Zachód Europy, jak sę o 
żem sami bołeśnie przekonali w czasie 
wielkiej wojny. Bruksela, niegorzej 
niż Paryż, może być megafonem, któ- 
ry rozgłosić może światu o potędze 
sportu połskiezo. Dzięki Bełgom prze- 
skoczyć możemy wrogi mur jakim od 
graniczyły nas od Zachodu Niemcy, 
którzy każdą wadomość idącą z Pol- 
ski potrafią zmienć i przeksztacić nie 
dopoznania, albo ją wogóle wchłonąć 

Przed rok:em 30.000 ludzi słuchało z 
odkrytemi głowami hymnu „Jeszcze 
Poiska nie zginęła*.jutroi pojutrze ty- 
leż Polaków powstanie przy dźwię- 
kach „La Brabanconne", 

Nie myślmy jednak że manifestacja 
przyjaźni połtycznej pokrywać będzie 
mizerną treść sportową. Belgowie są 


| 


Be gia 

mistrzami piłki nożnej. W roku 1920 
wygrywając mstrzostwo  otinpijskie 
ugruntowali swą potege. Przez lat 
trzynaście z większem lub mniejszem 
szczęściem bronili swego stanowiska fi 


dziś, ulegając w wyścigu do doskonas=' 


łości wielu państwom stoją jednak na 
poziome wysokim orus ne mocas 
stwowym. , i 

To też zwycięstwo nad Belłgami ee 
ną zawsze wysoko nawet mocarzs 
piłkarstwa. Cóż dopiero my, którzy, 
od lat borykamy się o poszanowanig 
własnych umiejętności — naogól = 
powodzenia. 

Czy zwycięstwo takie jest możliwe% 
Bezwzględnie tak. W rokū ubiegłyną 
przegraliśmy w nieznacznym stosunku; 


wykazując równość sił. Dziś przeżywa 


my kryzys, ale i Belgowie nie stoją ut 
szczytów. I skoro źle grająca Wisła 
mogła przegrać z pełną reprezentacją 


Bełgji tylko 0:3, dobrze grający zespół 
moża 


Polski, przy nakładzie ambicji 
łatwo pomścić tę porażkę. 

Nie potrzebujemy dodawać że 
mecze odbędą się w ramach 
wspaniałych. Uświeżnią je swą obete 
nością poselstwo belgijskie, przedstas 
wiciełe rządu, uczestnicy kongresii Mię 
dzynarodowej Federacji Prasy Sportoe 
wej, obradującego właśnie w Warsza- 
wie. 


U 
oba. 
istotnie 


MIŁOSĆ PRZESTĘPCY 


Robiłem sobie wyrzuty, że Źle uczyni- 
łem, porzucając brodę i wąsy, które kupi- 
„łem w Berlinie, i postanowiłem iechać do 
Wiednia. Zamieszkałem tam u siostry i po- 
zostałem w Wiedniu do dwudziestego roku. 


„Moja“ robiła teraz ze mną, co chciała; 


grożąc mi, że mnie wyda policji za zabój- 


stwo jej męża. Ja zamiast zrobić z nią po- 


rządek, jak z jej małżonkiem, jeszcze bar- 
dziej pokochałem ią, stając się jej bezwol- 
nem narzędziem. Ona tymczasem dokłada- 
ła wszelkich starań, żeby podtrzymywać 
we mnie tę dziką żądzę, jaką pałałem ku 
"niej. Nie było fak wyrafinowanych sposo- 
bów, którychby nie stosowała w naszych 
pojedynikach miłosnych, z których, nieste- 
ty, coraz częściej ona wychodziła zwycięz-= 
czynią. 

Zacząłem podupadać ma R do te- 
go stopnia, że siostra moja, widząc opła- 
kane skutki naszego pożycia, radziłą mi u- 
ciekać czemprędzej od tego szatana w 
spódnicy, od tej nienasyconej,. rozigranej 
bestii. Nie mogłem jednak zdobyć się na 
porzucenie jej. 


W dwudziestym roku przyjechaliśmy do 
Polski — ona tak chciała, żeby mmie wy- 
rwać z pod wpływów mojej siostry. Sza- 
leństwo namiętności dalei królowało nad 
naszem życiem. Poczułem sie chorym na 
dobre — gruźlica zagroziła memu życiu 
i wkońcu doprowadziła mnie do obecnego 
stanu. 

Stałem się ścierką, cieniem dawnej isto- 
ty i i przedmiotem pogardy dla mej „Cczułej'” 
kochanki, bo jestem już dla niej nieprzyda- 
- ny. I wiesz, choć jej nienawidze i gardzę 
nią, nie mniej, niż ona mną, jednak kocham 
ją zarazem bez pamięci i ża zazdrosny, 
o nią. 


— Teraz, kiedy jestem zupełnie bezsilny 
i lada dzień mogę skończyć z tem życiem, 
ona nie przestaje wyciskać ze mnie ostat” 
nich soków, siły mi nie dopisują, wymyka 
się przy lada sposobności na „róg, by 
przyłapać sobie „gościa“, . 
„ Kilka razy udało mi się przekonać na- 
ocznie.o tych jej wycieczkach i dlatego nie 
puszczam jej teraz od siebie, za co jest 


"wściekła na mnie i nieraz mi dokucza. Boi 


się mnie porzucić, bo zagroziłem jej, że 
może dostać z dziesięć lat więzienia, za na- 
mowę do zabójstwa jej męża — ja się już 
więzienia nie boję, dni moje już i tak poli- 
CZONE... 


Teraz ostatnio zaczęła namiętnie grać w 
„sztosa“, przegrała wiele biżuterii tak, że 
obecnie musi zdychać w tej cuchnącej dziu 
rze. Dziwię się sam, że ja mogłem dopu” 
ścić do tego, by kobieta do tego stopnia 
mnie opanowała, ale teraz jest już zapóź- 
no... 

Otarł czoło zroszone kroplistym po- 
tem i zakończył: 

— Tak, bracie... jesteś jeszcze młody i 


"może ci się przydać to co ci opowiedzia-- 


łem. Zapamiętaj sobie, zwłaszcza, że jeżeli 
chcesz być w życiu szczęśliwy, — nie ufaj 
żadnej kobiecie. Jesteś jeszcze zbyt młody, 
by poznać osobiście ich przewrotność. Nie 
daj zapanować nad sobą kobiecie, bo skoń: 
czysz marnie, jak ja... 

Podniósł się z krzesła, przekręcił klucz i 
roztworzył drzwi. Dawid chciał teraz z 
kolei opowiedzieć historję swojej tragicz- 
nie zakończonej miłości, ałe przez otwar- 
te drzwi weszła kochanka suchotnika. któ- 
ra obrzucając go przenikliwem  spojrze= 
niem, rzekła: 

— (o ten „trup“ tu Panu naopowiadał 
o mnie? Nie wierz mu Pan, — to pierwszo 
rzędny kłamca. 

— Nic mi o Pani nie mówił — odparł 
Spokojnie Dawid, — rozmawiałiśmy 0 zna- 
żjomych, — jednocześnie wszakże obrzucił 
ciekawem spojrzeniem tę kobiete, która z 
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tak silnego mężczyzny, jakim był „Smok 
wyssała krew i życie. 

Nagle weszła Róża z potulną miną niewie 
niątka i nieśmiałym, cichym głosem R 
mówiła: 

— Chodź stąd, Dawidzie, już czas ną 
Śniadanie. 

Lekko pociągnęła go za rękaw — machi 
nalnie wstał ji wyszedł za nią. Podałą mit 
futro i kapelusz i wyszli na śniadanie do 
kawiarni. 

Na ulicy Róża, przytulając się do kos 
chanka i patrząc mu w oczy, zagadnęła: 

— Coś ty taki nie swói? Ten suchotnik 
pewnie ci coś naopowiadał... Nie pójdziea 
my już więcej do tej wstrętnej meliny. TR 
jego kochanka przeraża mnie swoiem zas 
chowaniem i wiesz, że ona ma chrapkę ną 
ciebie, Dawidzie? Rzucałą się cały ranelka 
jak tygrysica. Znam ją od kilku miesięcy— 
wszystkie pieniądze przegrała w karty, a 
teraz chciałaby go jaknajprędzei wyprawić 
ne tamten Świat, żeby na kogo innego s 
dła zastawić. Ale niedoczekanie iej, żeby 
miala ciebie opanować, jeszcze dzisiaj oo 
staram się o mieszkanie dla nas. 

Dawid tak był przejęty historią Sioi 
nika. że w uszach brzmiał mu ieszcze głos 
jego: „Nie ufaj kobietom“! Postanowił też 
strzec się „swojej“ dopóki mie przekona 
się o jej charakterze i prowadzeniu się. 

Widząc zamyślenie i małomówność swę 
go towarzysza, Róża również zamilkła, po 
stanawiając sobie dowiedzieć sie o przya 
czynie tego stanu i nie dopuścić na przy* 
szłość do spotkania między nim i rozpasa< 
ną kochanką suchotnika, czuła bowiem w 
niej swą groźną rywalkę, bardziej może 


doświadczoną i wyrafinowaną od niej wi 


usidlaniu mężczyzn. Natomiast wcale jej 

na myśl nie przyszło, że wypadki mogłya 

by się inaczej ułożyć, gdyby nie przypadek; 

A kres zamierzeniom namiętnej Koa 
ietv. 

Idąc zamyśleni, każde o czem  immemy 
weszli do kawiarni na Pawiej, gdzie zdea 
cydowali się zjeść Śniadanie 

(Dalszy ciąg iutro). 
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Teatru Polskiego 


Niedziela, 4. 6. „Fräulein Doctor“ o 
godz. 16-ej. 7 
, Niedziela 4. 6. — „Florett i Patapon 
D godz. 20-ej. S 
$ Boniedziaiek 5.6. — „Jedynaczka 
króla czekolady“ o godz. .16-6i. 
- Poniedziałek, 5. 6. — „Egipska psze- 
nica“ o godz. 20-ej. s, 
- Wtorek, 6. 6 — Akademia ku czci 
$., p. ministra Boernera o godz. 20-ei. 
: Piątek dnia 9.6 „Florett. i Patapon“. 
Rybnik — godz. 19.30. ? 
- TEATR POLSKI NA PROWINCJI x 
* Wtorek, 6. 6. — „Florett i Patapon“, 
Tarn. Góry, o godz 19.30. w 
Piątek, 9.6. — „Florette : Patapon 
godz. 19.30 w Rybniku. 
REPERTUAR ŚWIĄTECZNY 
Dziś, w niedzielę, 4 b. m., o godz. 20 
wesołość i humor panować będą niepo- 
dzielnie na arcywesołej farsie „Florette 
ú Patapon“. Wszyscy nieomal odtwórcy 
tej wybornej tarsy są przedmiotem go- 
acych owacji ze strony publiczności. 
` Jutro, w poniedziałek, 5 b. m., o godz. 
li6-tej świetna farsa „„Jedynaczka kró- 
la czekolady”, — która dzięki treści, 
pełnej humoru zdobyła niepowszednie 
powodzenie. NS, 
"Wieczorem o godz. 20-tej ukaże się 
po raz ostatni w sezonie, ciesząca się 
zasłużonem powodzeniem sztuka Ja- 
snorzewskiej p. t. „Egipska pszenica“ — 
iw koncertowo zgranym zespole.. Kto 
więc dotychczas nie mógł ujrzeć tej 
astotnie znakomitej sztuki — niewątpli= 
wie wykorzysta okazję. 


DINOL ie 
PROSZEK 
* opatentowane niezawodne Środki 
Od potu 
Płyn — przy poceniu pach i rąk, 
Proszek — przy poceniu nóg. 
i „Usuwa pot i niemiłą jego. woń 
już po pierwszem użyciu. 


« 


„ŻEGIESTÓW - ZDRÓJ, pensjonat 
Żorlina Pauliny Bieleckiej — komiort, 
zdrowie, swoboda przy minimalnym 
wydatku. idealny wypoczynek dia 
pracowników umysłowych. Pierwszo= 


rzędna kuchnia. Na maj i, czerwiec 
Zniżki, Informacie w Katowicach, 
tel. 21-06. 


PRACA BIUROWA dla siły meskiej 
lub żeńskiej, posiadającei praktykę biu 
rową, jest do objęcia z dniem 15 czerw 
ca r. b. Szczegółowe oferty z życiory= 
sem i odpisami świadectw kierować 
do owego Czasu“ pod „S. K.“ 
MŁODZIENIEC 15—16 iat. syn uczci- 
wyćh rodziców znajdzie zajęcie jako 
goniec - wysyłkowy. Zgłsozenia pisem 
te z podaniem życiorysu. ewent. świa 
dctw. poświadczenia 0 prowadzeniu 
się. kierowa do „Nowego Czasu“ pod 
eSK* i i 
ŻEGIESTÓW — Willa „Alina“ tuż nad 
Popradem, poleca pokoje z catodzien- 
nem utrzymaniem od 5 złotych. 


snecralne zł 150 
Nowy Czas. w Katowicach 


? 


Wydawca: 


JYSCIGI KON 


| 


ABONAMENT miesięcznie w administracji 
CENY OGŁOSZEN: Cała strona w t 


"patoczył się ma - 


NE 


Z TGTALIZATOREM 


_Niowy Czas 


urządzańe przez Towarzystwo Wyści 
się w Katowicach na torze w Bry 
4.5, 11, 15, 18, 24, 25 : 29 czerwca 33 r. 
Początek gonitw o godzinie 15.30. 3 
Komunikacja: autobusami Kolei Elektrycznej do końca ul. Kościuszki. 
Bliższe szczegóły. w afiszach i programach. : > g 
Wcześniejsza sprzedaż bilet 


Dz aialnośc ą burmsirza Rostia 
_ zajął się prokurator - 


Z Żor donoszą: Sprawa doniesie- 
na byłego kierownika elektrowni 
miejskiej w Zorach p. Augustyna 
Ranusza, obwiniającego o naduży= 
ca służbowe burmistrza miasta. 
Zor p. Rostka. stała się przedmio- 
tem dochodzeń wydziału zamiejsco 
wego prokuratury w Rybniku, któ- 
ra przekazała ją do przeprowadze- 
nia śledztwa sądowi grodzkiemu w 
Zorach., ż 

W sobotę p. burmistrz Rostek zo 
stał w tej Sprawie przesłuchany 
przez sędziego Rotmbolta, będące- 


go również członkiem magistratu. 

W sprawie tej burmistrz Rostek 
powołał się na świadków Floriana 
Leśnika i Władysława Wróblew- 
skiego, którym wspomniane donie- 
sienie zarzuca współudział w wy» 
kroczeniach. 

Jak się dowiadujemy, p. bur- 
mistrz Rostek rozpoczyna z dniem 
4 b. m. urlop, w czasie którego 0- 
bowiązki burm'strza pełnić będzie 
teza magistratu sędzią Rom- 
bolt. 


Piiachie narowy niemiaszkta 
Znieważył policjanta w służbie 


Jeden jest dzień w mies'ącu, na 


którego nadejście oczekują tysią- ; 


ce z przyspieszonem tętnem. 

Z tysiącem innych oczekiwał te- 
go dnia mieszkaniec Król. Huty Je- 
rzy N'mptschke  (Styczyńskiego 
52). aż nadszedł. 

Był to właśnie 1 czerwca. 

Tradycyinym zwyczajem: po- 
szedł pan Nimptschke na kiika czy- 
stych przetykanych, śląskim zwy- 
czaiem, 

kilkoma „Szopami* tyskiego. 
A, że forsy miał dość, zapomniał 
wiec miary, 

Ksężyc m'at się już ku zacho- 
dowi. k'edy pan Nimpschke, chwie- 
jąc się na nogach i obiialiąc bokami 
to latarnię to mury kamienic, na- 
post. 'Holeczka, 
który 


I 
i 


jakie wydawał ze siebie Nimptsch- 
ke, (w dodatku w ięzyku n'emiec- 
kim), postanowił go uspokoić. 

Taktowne zwrócenie uwagi stró- 
ża spokoju publicznego wprawiło 
pijanego niemiaszka w 

istny szał. 3 

Począł on motać pod adresem 
post. Foleczka obelżywe wyrazy i 
przekleństwa, a nawet wyb'ł ze snu 
lokatorów _ okolicznych domów, 
którzy z okien przyglądali się nie- 
samowitym łamańcom  Nimptsch- 
kesgo. 

Z niemałym trudem udało się 
wreszc'e post. Holeczce sprowa- 
dzić N'motschkego na inspekcję 
policji, gdzie upokorzony niemia- 
szek sam prosił o udzielenie mu 
noclegu. w... klatce. f 

N'e min'e go kara za zńiewagę 


zwabiony okrzykami į przekleń- | policji. 


stwami, 


__. Miesiąc o głodzie 
Złodzieje okradli córKę inwalidy pracy 


- „Królewska Huta słynie już z naj- 
rozmaitszych sztuczek miejsco- 
wych i napływowych mętów spo- 
łecznych, które nie zasypiaią żad- 
nej okazji byleby tylko wejść w po 
sadanie gotówki. 

Wypadek. jaki miał miejsce oneg 
daj na ul. Wolności na długo pozo- 
stanie w pamięci rodziny Pańczy- 
kowsk'ch. która wskutek pozbaw'e 
nia jej przez złodz'eiów renty in- 


, walidzkiej pozostała bez środków 


do życia. | -3 

Fistorja ta miata przebieg naste- 
pujący: _ 

Córka inwal'dy pracy 22-letn'a 
Efrvda Pańczvkowska podięta o- 
negdai w urzedzie ubezp'eczeń sno 
łecznych m'zerna rente swego oica 
w kwocie 66 zt. W drodze powrot- 
rei do domu Effrvda zatrzymała sie 
przed oknem wvstawowvm domu 
towarowego TIC'a przy ul. Wols 
ności. aby nrzvnąimniej oko nacie- 


60 gr 
Redaktor: Józet Książek. 


reklamy 


WZg 


ekście zł 500. pół stronv zł 275. 
drobne 15 graczy za wvraz W n'ed 


szyć: widokiem wystawionych tam 
przedmiotów. 
parzona w wystawę dziew- 

czya ali się spostrzegła, jak w 
sztucznym tłoku wyciągnięto jej 
z torebki całomiesięcza zaopatrze- 
n.e ojcowskie.. Ziodzieje tymcza- 
sem korzystając z zamieszan a 
dali nogę. Skoro się zorientowano 
w sytuacji, kiku Świadków zaj- 
ścią puściło się za uc:ekającymii, 
przyczeim udało sę zatrzymać jed- 
rego z opryszków. j 

Ujętym okazał się mieszkaniec 
Częstochowy Czesław  Grzewno- 
wicz (Mirowska 61). Towarzysz ie 
go, którego nazwiska rzekomo ae 
zna. zbiegł z ukradzionem: pien ę- 
dzmm A 

Torebkarza osadzono za kratka- 
mi. Dla okradzionei rodziny inwa- 
lidy jest to małą satysfakcja. Któż 
bowiem napraw: krzywdę jaką jej 
wyrzadzono? Í 5 
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KATOWICE, Niedziela 4 czerwca 

10.25: Transmisja uroczystej sumy - 
pontyfikalnej z katedry w Toruniu. 
11.57: Sygnał czasu i hejnał z Torunia. 
12.10: Komunikat meteorolog. 12.15: 
„Co robotnik powinien wiedzieć o urlo- 
pie“. 12.30: Transmisja z Torunia uro- 
czystego otwarcia Zjazdu Pomorskiego 
Związku Kół Śpiewaczych. 14: Muzyka 
(płyty). 14.20: Koncert z Warszawy. 
14.40: Skrzynka pocztowa. 14.55. Inter= 
mezzo muzyczne. 15.05: Koncert z War 
Szawy. 16: Program dla młodzieży: 
„Co się dzieje na świecie“ i „Dlaczego 
Ameryka nazywa się Ameryką“. 16.25: 
Intermezzo muzyczne. 16.45 „O sztuce 
dobrego mówienia“. 17: Prof. Stanisław 
Ligoń: „Bery i boiki śląskie”, 17.30: 
Transmisja ze stądjonu Legji w Ware 
szawie — meczu piłkarskiego Polska 
— Belgia. 18: Transmisja z kościoła 

3 . -w Toruniu koncertu organowe= 
go. 18.55: Rozmaitości. 19.15. Intermez= 
20 muzyczne. 19.25: Słuchowisko z Wil 
na „Ewon i Adamina* oraz „Sen o przy 
szłości”. 20: Koncert wieczorny z War- 
szawy, w przerwie: Wiadomości spor- 
towe. 22: Komunikaty sportowe. 22.10: 
Muzyka taneczna (płyty). 22.55: Komu- 
nikat meteorolog. 23 — 24: Muzyka ta 
neczna z Warszawy. 

KATOWICE, Poniedziałek 5 czerwca 

10.30: Transmisja nabożeństwa z ko- 
ścioła katedralnego w Toruniu. 11.57: 
Sygnał czasu i hejnał z Torunia. 12.10: 
Komunikat meteorolog. 12.15; Koncert 
z płyt gramofonowych. 14.20: Muzyka 
z Warszawy. 14:40: Muzyka (płyty). 
15: Muzyka z Warszawy. 16: Program 
dła dzieci „Jak się odbywa podróż o- 
krętem* i feljeton p. t. „Klęska Kara- 
Mustafy*. 16.25: Intermezzo muzyczne. 
16.45: „Zielone Święta wśród ludu“ 
17. Koncert solistów z Warszawy. 18: 
Transm. z kościoła św. Jana w Tomi- 
niu. Chór katedralny księdza Giebu-. 
rowskiego. 18.35: Transmisja ze stadjo- 
uu Legji w Warszawie spotkania lekko 
atletycznego Polska — Belgia. 19: Poil- 
skie filmy krajoznawcze i regjonalne. 
19.15: Rozmaitości. -19.25: Słuchowisko 
20: Koncert wieczorny z Warszawy .w == 
przerwie: Wiadomości sportowe. 22: 
krzynka pocztowa techniczna. 22.15:: 
Omunikaty sportowe. ' 22.25: Muzyka ` 
taneczna (płyty). 22.55: Komunikat- me-: 
teorologicz. 23 — 24. Muzyka taneczna: 
z Warszawy. Boz . 


Ped txi i kuchalierja ` 
Wszelkich informacyj w: sprawach ` 
podatkowych. i buchalteryjnych udzie- 
la rutynowany fachowiec. b. naczel-- 
nik urzędu skarbowego. - 


Katowice, pl. Wolności 9, II piętro, - 
- Tel. 25-77. 5 
Uwaga: Abonentom „Nowego Cza- ` 
su“ za okazaniem ważneg o kwi’ 
tù abonamentowego porady bez'nteree - 
sownie. Zaniiejscowym listownie za 
nadesłaniem opisu sprawy i znaczka ` 
pocztowego na odpowiedź 
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